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MARIAN CHÜDZYNSKI

III. STRAJKI ROBOTNIKÓW FABRYCZNYCH I ROLNYCH 
W LATACH REWOLUCH 1905— 1907 W REGIONIE 

KUTNOWSKO-GOSTYNINSKIM

1. W stęp

W stuletnich dziejach polskiego ruchu robotniczego szczególne m iej­
sce, zajm ują w ydarzenia rew olucji 1905— 1907 roku. Najw ażniejszą rolę 
odegrała w  nich w alka strajkow a klasy robotniczej. Objęła ona zarówno 
wielkie zakłady przem ysłowe w m iastach, jak  również różne zakłady i fa­
bryki znajdujące się na wsi, głównie cukrownie.

„Dopiero rok 1905 dla życia robotników cukrowni, jak  zresztą dla 
życia całego pro le taria tu  K rólestw a, m iał przełomowe znaczenie: otrząsnął 
śpiączkę, letarg  um ysłów, zdarł raz na zawsze legendę patriarchalnej 
zgody, odsłonił krzyw dy wieloletnie, wyłonił nowe potrzeby —  obudził 
do życia” *.

W latach rew olucji w  wiejskich ośrodkach przem ysłow ych um acnia­
ły się szeregi Polskiej P artii Socjalistycznej, oraz pow stały pierwsze 
organizacje Socjaldem okracji K rólestw a Polskiego i L itw y (SDKPiL). 
P artie  te kierow ały licznym i stra jkam i służby folw arcznej. Jednocześnie 
z w alką klasową toczyła się w alka narodowo-wyzwoleńcza o praw a poli­
tyczne i swobody narodowe. Niniejsze opracowanie oparte jest na  licz­
nych źródłach archiw alnych, m ateriałach prasow ych oraz opracowaniach 
historycznych dotyczących la t rew olucji 1905— 1907 roku.

2. W przededniu rew olucji
Lata poprzedzające wybuch rew olucji 1905 roku nie należały do ła ­

twych. K ryzys gospodarczy la t 1900— 1903 oraz m ające w tym  czasie 
miejsce liczne klęski elem entarne, w płynęły bardzo ujem nie na rolnictw o 
K rólestw a Polskiego, w tym  również prezentow anego regionu. Spadek 
cen na zboże w  okresie kryzysu spowodował pogorszenie się stanu  gospo­
darstw  chłopskich, zwłaszcza średniej wielkości, k tó re  czerpały znaczne 
dochody właśnie ze sprzedaży nadw yżek zbożowych. Poza tym  lata  
1901— 1904 to  lata  nieurodzaju. Już w  roku 1901 na skutek długotrw ałej 
suszy — zbiór żyta i pszenicy zm niejszył się od 25 do 30% w stosunku 
do roku 1900 2.

Wiosną 1903 roku K rólestw o Polskie, a zwłaszcza gubernię w arszaw ­
ską, nawiedziła katastrofalna powódź, k tóra spowodowała zalanie wodą
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sporych obszarów upraw  zbożowych i okopowych, m.in. na terenie po­
w iatu gostynińskiego.

Stan ekonomiczny wielu gospodarstw  był opłakany. Przede wszystkim 
wielu rodzinom zabrakło chleba i ziemniaków.

W arszawski K om itet G ubernialny dla Powodzian stw ierdził, że samym 
tylko chłopom zamożniejszym w powiatach: nowomińskim, grójeckim, 
płońskim, sochaczewskim i gostynińskim  miało zabraknąć na wiosnę 
1904 roku — 3 700 korcy k a r to f li3.

Na przednówku roku 1904 wielu rodzinom chłopskim na terenie K u t­
nowskiego i Gostynińskiego widmo głodowe zaglądało w oczy. Po ka ta ­
strofalnej powodzi 1903 roku nastąpiła w okresie lata  1904 niebyw ała 
susza. Zbiór ziemniaków zm niejszył się przeciętnie o połowę w stosunku 
do poprzednich lat. Przeciętny urodzaj ziemniaków w guberni w arszaw ­
skiej wynosił w  1904 roku 20—-30 korcy z morgi, gdy w latach po­
przednich w ahał się w granicach 50— 60 korcy. Tak np. w m ajątku Lu- 
szyn pow. gostynińskiego — zbiór ziemniaków z morgi wynosił tylko 
20—25 korcy i . Zbiory buraków  cukrow ych na skutek suszy były rów ­
nież o wiele mniejsze niż w latach ubiegłych. Susza spowodowała też 
masową wyprzedaż bydła, dla którego zabrakło paszy. To oczywiście 
jeszcze bardziej pogorszyło stan  ekonomiczny gospodarstw chłopskich. 
Również wielka własność ziemska borykała się z wieloma trudnościam i. 
Właściciele folw arków obniżali w tym  czasie płacę dzienną najem nikom  
i ordynarię stałym  robotnikom  rolnym , Postępow anie swoje uspraw iedli­
wiali trudną sytuacją ekonomiczną spowodowaną klęskam i elem entarny­
mi w  rolnictwie. W ywołało to  wielkie niezadowolenie i p rotesty  ze stro ­
ny służby folwarcznej. N iewątpliwie fak t fen był przyczyną ruchów 
strajkow ych w powiecie gostynińskim  i kutnow skim  w roku 1904 ·5. 
S tra jk i te w ybuchły pod wpływem  robotników z pobliskich cukrowni 
i m iały charakter czysto ekonomiczny. K ryzys w płynął na ograniczenie 
produkcji w wielu zakładach przem ysłowych. Wzrosło bezrobocie, m.in. 
wśród robotników zakładów mieszczących się na wsi. Zam knięto cukrow­
nię w Leonowie (Duninowie), zatrudniającą ponad 600 robotników. Pracę 
straciło nie ty lko w ielu mieszkańców powiatu gostynińskiego, ale i m ia­
sta P ło ck a6. Również inne zakłady przemysłowe zmniejszyły zatrudnie­
nie. Ponadto w ielu rzem ieślników nie m iało pełnego zatrudnienia ze 
względu na zmniejszone zamówienia ze strony ludności.

W ielkie poruszenie wśród ludności K rólestw a Polskiego wywołała w oj­
na rosyjsko-japońska. W ojna ta  w poważnym  zakresie naruszyła niem al 
wszystkie dziedziny życia gospodarczego w Królestw ie. W czasie wojny 
jeszcze bardziej wzrosła liczba bezrobotnych. Pod koniec roku 1904 około 
20% ogółu klasy robotniczej pozostawało bez pracy. Największe niezado­
wolenie i oburzenie wśród społeczeństwa regionu kutnow sko-gostyniń-
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skiego, podobnie jak  w  całym  k raju , wywołał pobór rek ru ta  na wojnę 
w październiku roku 1904. Ukaz carski z dnia 22 października 1904 r. za­
rządził mobilizację rek ru ta  w 16 powiatach Królestw a, w tym  i w po­
wiecie gostynińskim  i kutnow skim  7.

Rząd carski odrywał przez pobór od rodzin ojców i braci, zdarzało 
się, że brano do wojska jedynego żywiciela rodziny. Z powiatu gosty- 
nińskiego i kutnowskiego zostało powołanych na wojnę kilkuset rezerw i­
stów. Z Gąbina powołano do wojska 83 osoby, w tym  44 Żydów, 26 Po­
laków oraz 3 Niemców. Aż 70 poborowych pozostawiło w Gąbinie rodzi­
ny  bez żadnych środków do życia.

Poborowi z Gostynińskiego i Kutnowskiego m usieli się stawić na 
pobór do K utna. Tu zebrało się bardzo dużo ludzi, aby pożegnać swych 
najbliższych. Wszędzie mówiono, że na wojnę pójdą ty lko ci, którzy 
m ają mniej niż czworo dzieci. ,,W tym  celu — pisał «Polak» — każdemu 
na bilecie przykładano po jednej pieczątce na każdego członka rodziny, 
tj. na żonę, dzieci, rodziców itp.; pieczęci nie żałowano, zadowolenie było 
ogólne, niektórzy mieli po dziesięć i dwanaście pieczęci i chodzili weseli, 
będąc pewni, że skoro zwykle m ają tak  ciężkie obowiązki, to  p rzynaj­
mniej raz na coś im się to przyda. Okazało się, że i 50 pieczęci znacze­
nia nie ma, i bez żadnej różnicy biorą w szystkich i wywożą precz. Prócz 
tego nie wiadomo, skąd wzięło się sporo odezw Polskiej P a rtii Socja­
listycznej z nawoływaniem , aby się do wojska brać nie pozwolić. Deszcz, 
jak i padał praw ie dzień i noc, i połączone z nim  zimno, brak  dostatecz­
nego schronienia w skutek niezaradności i lekceważenia odpowiednich 
władz i głód u tych, k tórzy do kotłów dostać się nie mogli, a przede 
wszystkim  rozpacz żon i rodzin — dopełniły reszty” 8. W śród poborowych 
pojaw iły się odezwy w ydane przez PPS, k tóre naw oływ ały rezerwistów, 
aby nie pozwolili się brać do wojska. „Chłopi krzyczeli: — pisze dalej 
«Polak» — tu  na naszej polskiej ziemi um ierać będziemy, boć lepiej na 
tej naszej ziemi um ierać, jak  na obczyźnie i nie ruszym y się stąd żadną 
m iarą” 9.

W K utnie podczas poboru było ogromne poruszenie i oburzenie. 
Ludzie wyzyw ali nie tylko na strażników  i wojsko, ale naw et na samego 
cara. Tych z rezerwistów, k tórzy dobrowolnie chcieli zajmować miejsce 
w wagonach i jechać na wojnę — kobiety w yciągały z wagonów, a na­
stępnie okładały ich kijam i. Jednego z ochotników m usiano odwieźć 
do szpitala. Praw ie wszyscy rezerwiści rozeszli się po ulicach m iasta K utna, 
w różnych punktach urządzano dem onstracje przeciwko wojnie. Władze 
rosyjskie zmuszone były sprowadzić dwa szwadrony kaukaskich drago­
nów z Płocka oraz dwie ro ty  tomskiego pułku piechoty z Łowicza. Dopie­
ro  ich in terw encja  zmusiła rezerw istów  do pow rotu na stację. Na m iej­
sce dem onstracji rezerw istów  sprowadzono również miejscowego kapela­
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na wojskowego. Usiłował namówić tłum  do posłuszeństwa, został jed ­
nakże wygwizdany przez zgromadzonych rezerwistów. W śród demon­
strantów  znajdow ali się też rezerwiści z powiatu gostynińskiego. W oba­
wie przed ich dezercją jeden z polskich oficerów, którem u była powie­
rzona piecza nad rezerw istam i, popełnił samobójstwo. Po stłum ieniu 
„bun tu” aresztow ano 44 dem onstrantów , w tym  20 rezerwistów. W arto 
również nadmienić, że część poborowych nie staw iła się w  K utnie. 
P rzy  pomocy Żydów z Płocka przedostali się przez granicę, a następnie 
w yjechali do Ameryki.

Pobór rezerw istów  na wojnę rosyjsko-japońską jeszcze bardziej 
zaognił sytuację w Królestw ie, a także przyczynił się do wzrostu na­
strojów rew olucyjnych we wsiach i w  m iastach zachodniego Mazowsza.

3. S tra jk i robotnicze

Pod koniec stycznia na wieść o „krw awej niedzieli” w Petersburgu, 
w Królestw ie Polskim  w ybuchła rew olucja. Jako pierwsza zastrajkow ała 
Warszawa, następnie stra jk i i dem onstracje robotnicze przeniosły się na 
prowincję. S tra jk  ogarnął również m ałe ośrodki przemysłowe, a także 
cukrownie, gorzelnie i brow ary znajdujące się na wsi. Organizatoram i 
pierwszych strajków  na terenie fabryk zlokalizowanych na wsi byli prze­
ważnie robotnicy z wielkich ośrodków przem ysłowych. Tak np. grupa 
warszawskich robotników po zorganizowaniu kilku  strajków  na terenie 
powiatu sochaczewskiego w ybrała się do Sannik 10.

Robotnicy w arszaw scy po przyjeździe do Sannik, spotkali się ze s tra j­
kującym i już robotnikam i cukrowni. S tra jk  w  cukrow ni sannickiej w y­
buchł 1 lutego. Był zorganizowany przez trzystuosobową grupę robot­
ników przybyłych z powiatu kutnowskiego, k tórzy od końca stycznia 
prowadzili też uparty  s tra jk  u . W śród przybyłych do Sannik robotników 
z pow iatu kutnowskiego znajdow ali się również stra jku jący  robotnicy 
cukrow ni „Model” w  powiecie gostynińskim , gdzie s tra jk  zorganizowali 
robotnicy przybyli z włocławskiego. Zakończył się on znacznym  sukce­
sem robotników „M odela” . Jak  w ynika z m ateriałów  archiw alnych — 
31 stycznia 1905 roku w ybuchły również stra jk i w  trzech cukrow niach 
kutnowskich, a mianowicie w  dobrzelińskiej, walentynow skiej i tomczyń- 
skiej (oporow skiej)12. S tra jk i te  zostały zorganizowane przez grupę około 
dw ustu robotników cukrow ni pochodzących z powiatu łęczyckiego, gu­
berni kaliskiej. Od 2 lutego strajkow ali robotnicy Fabryki P ap ieru  To­
w arzystw a Akcyjnego w Soczewce 13. Ten ostatni s tra jk  został zorgani­
zowany przez przybyłych do Soczewki robotników cukrow ni w  Sanni­
kach. Z kolei robotnicy z Soczewki 3 lutego w ypraw ili się do cukrow ni
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w Borowiczkach koło Płocka, gdzie również zorganizowali s tra jk  m iej­
scowych robotników u .

S tra jk i w ybuchały naw et w bardzo m ałych zakładach przemysłowych. 
Przykładem  może być s tra jk  robotników gorzelni w Słubicach i w bro­
warze w Ciechomicach 1S.

We wszystkich tych zakładach przem ysłow ych dochodziło bardzo 
często do wielkich m anifestacji. Zbierano się na specjalne zebrania i w ie­
ce, na których najczęściej śpiewano „M iędzynarodówkę” i „Czerwony 
Sztandar”. W ygłaszano przem ówienia, w  których robotnicy domagali się 
przeważnie podwyższenia zarobków i zm niejszenia liczby godzin pracy. 
Często też w ysuw ano żądania o charakterze narodowym. Oto najczęściej 
w ysuw ane żądania przez robotników cukrow ni interesującego nas terenu:
1. W miejsce dwóch zmian po 12 godzin, ustanowić 3 zm iany po 8 go­

dzin każda,
2. Ustanowić dla wszystkich robotników jednakow e wynagrodzenie po 

20 kopiejek za godzinę, a kobietom za zmianę 50 kop.,
3. Zwiększyć płacę wozakom, dostarczającym  do fabryk  węgiel z Ło­

wicza i z Kutna.
Najw ażniejszym  żądaniem  robotników było dążenie do wprowadzenia 

ośmiogodzinnego dnia roboczego. Żądanie ośmiogodzinnego dnia pracy 
robotnicy motywowali: pracą w  niedzielę i św ięta w okresie kampanii 
cukrowniczej; brakiem  przerw  i odpoczynku w czasie wykonyw ania p ra ­
cy. Ponadto robotnicy żądali wynagrodzenia za okres stra jku , ubezpie­
czenia na w ypadek śmierci lub kalectwa. Żądano też połowę płacy dla 
tych robotników, którzy opuścili pracę na skutek choroby. Obok żądań 
ekonomicznych wysuwano też żądania o charakterze narodowym.

S tra jk i w  niektórych zakładach przem ysłow ych na om awianym  te re ­
nie trw ały  blisko dwa tygodnie. Na przykład s tra jk  robotników w „Mo­
delu” trw ał od 20 stycznia (1 lutego) do 2 (15) lutego 1905 roku, zaś 
w Sannikach od 19 stycznia (1 lutego) do 3 (16) lutego, a więc praw ie 
całkowicie pokryw ały się ze stra jk iem  powszechnym  na pozostałym 
terenie K rólestw a Polskiego 16.

S tra jk i styczniowo-lutowe zarówno na om awianym  obszarze, jak  też 
w całym K rólestw ie Polskim, mimo że były dopiero w stępnym  bojem 
klasy robotniczej w okresie rew olucji 1905— 1907 roku, m iały niezwykle 
ostry przebieg i charakter. Już pierwsze stra jk i przyniosły szereg zwy­
cięstw robotnikom. Dzień roboczy był przew ażnie skrócony o godzinę, 
właściciele fabryk podnieśli robotnikom  przeciętnie od 10 do 20% płacę 
dzienną, uznali też delegacje robotnicze powstałe w  czasie trw ania 
s tra jku  powszechnego. Delegacje robotnicze załatw iały kwestie sporne 
m iędzy robotnikam i a pracodawcą i cieszyły się w ielkim  poważaniem 
wśród robotników. W cukrow ni sannickiej w  skład delegacji weszli trzej
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robotnicy, znani z wystąpień w  okresie stra jku , a mianowicie: Dalaciń- 
ski, Kłoszewski i Furm an. Robotnicy cukrow ni w Sannikach w w yniku 
s tra jku  otrzym ali też zwiększony deputat-w ęgla i wysłodków z buraków.

Władze carskie z chwilą w ybuchu w alk rew olucyjnych przystąpiły 
do szybkiej ich likwidacji. Do m iast i osiedli ściągano oddziały wojsko­
we, k tórym  nakazano rozpraszać wszelkie zbiegowiska ludzkie, m anife­
stacje i strajki. Również na teren  regionu kutnowsko-gostynińskiego 
przysłano do objętych stra jk iem  osiedli kilka batalionów wojska. Na 
wieść o stra jku  w cukrow ni sannickiej władze carskie przysłały tam  
sztabs-kapitana A leksandrowa z trzem a plutonam i żołnierzy, zaś do 
Żychlina, w pobliżu którego strajkow ali robotnicy „Dobrzelina” i „Wa- 
lentynow a” — udał się naczelnik powiatowej straży  ziemskiej, kapitan  
Grib z rotą żołnierzy. Ponadto dla zwiększenia bezpieczeństwa w K utnie, 
a także w  obawie przed rozszerzającym  się ruchem  rew olucyjnym  — 
naczelnik powiatu kutnowskiego wezwał eskadrę kaw alerii z Włocławka. 
Rotę piechoty dla pilnow ania porządku wysłano również do Soczewki. 
W dniu 7 lutego 1905 roku m iał się odbyć ja rm ark  w Kiernozi. W zwią­
zku z napiętą sytuacją rew olucyjną odkomenderowano tam  oddział ka­
walerii dla „zapobieżenia rozszerzania się agitacji rew olucyjnej” 17.

17 lutego (2 marca) 1905 r. zastrajkow ali ponownie robotnicy Fabryki 
Cukru i Rafinerii „W alentynów ” koło Żychlina. Prawdopodobnie robot­
nicy nie będąc w pełni zadowoleni z wyników pierwszego stra jku  po­
nownie zastra jkow ali18. Żądali dalej ośmiogodzinnego dnia pracy, wyż­
szej płacy, deputatu  węglowego, a także pomocy lekarskiej oraz połowy 
dziennej płacy w czasie choroby Brak jest w źródłach wiadomości o w y­
nikach i tego strajku.

Z powyższego przeglądu jasno wynika, że robotnicy interesującego 
nas regionu byli bardzo aktyw ni w dniach styczniowo-lutowego stra jku  
powszechnego. W ich w ystąpieniach dominowała w alka ekonomiczna. 
Przy różnych okazjach robotnicy domagali się też swobód narodowych, 
a szczególnie wprowadzenia języka polskiego do nauczania w szkołach 
początkowych.

Pod wpływem  strajków  klasy robotniczej już w lu tym  1905 roku 
w wielu miejscowościach K rólestw a Polskiego zaczęły wybuchać s tra jk i 
robotników rolnych. Największe ich nasilenie będzie miało miejsce do­
piero w  kw ietniu i w m aju. Natom iast s tra jk i robotnicze z nową siłą 
zaczęły wybuchać pod koniec kw ietnia i w początkach m aja. Było to 
związane z obchodami święta klasy  robotniczej — 1 Maja. W tym  dniu 
strajkow ali robotnicy papierni „Soczewka” we wsi Modrzew, przy czym 
wielu z nich brało udział w  im ponującej m anifestacji pierwszomajowej 
w Płocku. 1 m aja robotnicy „Soczewki” wywiesili też na topolach przed 
szkołą czerwone sztandary oraz transparen t z napisem: „Precz z cara­



S tra jk i robotn. jabr. i roln. w  1.1905—1907 w  reg. kutnowsko-gostynińskim  65

tem ” 19. W święto robotnicze zastrajkow ali też pracow nicy cukrow ni 
w Sannikach.

W czasie s tra jku  robotnicy — według relacji gubernatora w arszaw ­
skiego, M artynowa, zachowywali się spokojnie, ale niektórzy mieli zawią­
zane czerwone k ra w a ty 20.

W dniu 1 m aja były  też próby zorganizowania s tra jku  przez rze- 
m ieślników-chałupników kraw ieckich i szewskich w Gąbinie. Rzem ieślni­
cy chcieli poprzez strajk , zmusić hurtow ników  do podwyższenia w yna­
grodzenia za w ykonaną pracę. Do s tra jku  ogólnego chałupników w Gą­
binie ostatecznie nie doszło. B rak zupełnie solidarności wśród chałupni­
ków i obawa przed u tra tą  pracy  była przyczyną upadku zaczątków ruchu 
strajkow ego wśród rzem ieślników m iasta Gąbina.

W ydarzenia pierwszom ajowe i późniejsze w ystąpienia klasy robotni­
czej przeraziły  władze carskie i burżuazję polską. Dowództwo W arszaw­
skiego Okręgu w ydało 2 czerwca 1905 roku poufny rozkaz o nowej 
dyslokacji jednostek przeznaczonych głównie do tłum ienia strajków  
i w ystąpień ludności polskiej o charakterze narodowym . Interesujące 
nas pow iaty zostały włączone do warszawskiego rejonu podmiejskiego, 
na terenie którego m iało stacjonować 20 batalionów  piechoty, 6 szwa­
dronów jazdy, 1 sotnia kozaków i 2 bataliony pontonowe. W alka klaso­
wa trw ała  jednak  nadal.

W okresie la ta  1905 roku  źródła archiw alne nie donoszą praw ie 
o żadnych stra jkach  robotników fabrycznych na in teresującym  nas te re ­
nie. Jedynie w  najbardziej uprzem ysłow ionym  powiecie kutnow skim  — 
w osadzie fabrycznej „W alentynów ” koło Żychlina — zastrajkow ali ro­
botnicy tam tejszej cukrowni. Ponadto w  W alentynowie m iały miejsce 
inne wydarzenia, k tóre głęboko zaniepokoiły władze carskie. 9 (22) czerw ­
ca 1905 roku odbył się pogrzeb na cm entarzu w W alentynow ie młodego 
robotnika Józefa Sztarka, zm arłego w w yniku nieszczęśliwego w ypadku 
w fabryce. Sztark  był członkiem partii socjalistycznej. K u jego czci zo­
stała urządzona w czasie pogrzebu dem onstracja ze śpiewem  zabronio­
nych pieśni. Ponow na dem onstracja m iędzy osadą Żychlin a cukrow nią 
„W alentynów ” odbyła się późnym  wieczorem  21 lipca (3 sierpnia). Wzię­
ło w  niej udział około czterdziestu robotników. D em onstracja m iała cha­
rak te r w ybitnie antyrządow y, a uczestnicy wiecu grozili m .in. śmiercią 
miejscowem u strażn ikow i21.

Na terenie regionu kutnow sko-gostynińskiego s tra jk i robotników 
fabrycznych zaczęły również masowo wybuchać jesienią 1905 roku. 
Z chwilą rozpoczęcia kam panii cukrowniczej zastrajkow ali robotnicy 
cukrow ni w  S ann ikach22. S tra jk  robotników cukrow ni trw ał k ilka dni. 
W październiku stra jkow ały  najw iększe cukrow nie na teren ie pow iatu 
kutnowskiego, a mianowicie: „O strow y”, „W alentynów ”, „Oporów” i „Do-
5 — Rocznik TNP



Nowe Ostrowy — cukrownia k. Krośniewic. Widok współczesny.
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brzelin” . W tym  m iejscu w arto nadmienić, że już  na k ilka dni przed 
wybuchem  stra jku  w cukrow ni „Dobrzelin” , dyrektor tej fabryki zwró­
cił się do gubernatora warszawskiego z żądaniem  skierowania do osady 
Żychlin części wojsk 192 w aw erskiego pułku  piechoty, w  celu zapobieże­
nia wybuchowi stra jku . Mimo to s tra jk  został zorganizowany. S tra jk i we 
wspom nianych cukrow niach m iały przew lekły charakter. Tak np. 
w „O strow ach” s tra jk  trw ał od 1 (14) października do 10 (23) październi­
ka. W s tra jk u  brało udział 150 stałych robotników i 450 sezonowych. 
W czasie s tra jku  została utw orzona deputacja robo tn icza23.

Robotnicy stra jkujących  cukrow ni wysuw ali pod adresem  adm inistra­
cji fabryk  liczne żądania. Na pierwszym  m iejscu żądano ośmiogodzinne­
go dnia pracy na wszystkich oddziałach cukrow ni i to zarówno podczas 
trw ania  kam panii, jak  i w czasie całego roku. Powszechnie żądano pod­
wyżki płac z tym , że: „żaden robotnik nie może jednak  otrzym ać m niej 
niż 55 kop. dziennie, a kobieta 35 kop. dziennie”. Domagano się znie­
sienia pracy na akord, popraw y w arunków  zdrow otnych mieszkań, bez­
płatnej pomocy lekarskiej oraz le k a rs tw 2i.

Wobec przedłużającego się s tra jk u  adm inistracje poszły na pewne 
ustępstw a wobec robotników. Znaczne ustępstw a i spełnienie robotni­
czych żądań otrzym ali pracow nicy w ielu cukrow ni położonych w okoli­
cach Płocka, K u tna  i Gostynina. Do nich zalicza K onstan ty  Krzeczkowski: 
Leśmierz, Borowiczki, Dobrzelin, M ałą Wieś, M łynów, Tomczyn, W alen- 
tynów  i inne. Małe korzyści uzyskali robotnicy w  cukrow niach: Sójki, 
Strzelce, Łanięta, Ostrow y oraz Sanniki. Tym  niem niej wg Krzeezkow- 
skiego: „Znaczenie s tra jk u  jesiennego było dla świadomości mas robotni­
czych pierwszorzędne. Aczkolwiek zdobycze bezpośrednie były  stosun­
kowo m ałe i nigdzie nie sięgały naw et norm, w ystaw ionych przez 
.żądania’, stw orzyły jednak atm osferę całkiem  nową. A dm inistracje fa­
bryczne w w ielu razach tam , gdzie nie poczyniono przedtem  ustępstw , 
czyniły je  po kam paniach, robotnicy nabyli pewności swoich sił, zapaliło 
się w  nich dążenie do walki, tw orzą się pierwsze próby zorganizowanej 
działalności zawodowej. Ponadto s tra jk  i cała praca organizacyjna wśród 
robotników cukrow ni m usiały mieć niezw ykły w pływ  na okolicę, jaki 
dawała dobra organizacja rozsiana po całym  k ra ju  w  okręgach wiejskich. 
Cukrownie stały  się natu ra lnym i ośrodkam i pracy  uświadam iającej po 
wsiach, wzorem  do naśladowania, przykładem . W całej późniejszej 
olbrzym iej akcji strajkow ej na  wsi cukrow nie są centram i kierow ­
niczym i” 25.

Pod naciskiem  w ydarzeń rew olucyjnych w Im perium  Rosyjskim  i w 
K rólestw ie Polskim  — car Mikołaj II dnia 30 października 1905 roku 
wydał m anifest konstytucyjny, zapowiadający wprow adzenie szeregu 
swobód i wolności obywatelskich. P ro le ta ria t Kongresówki, podobnie jak
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całej Rosji, odpowiedział strajk iem  powszechnym, dem onstracjam i i m i­
tyngam i. W dniach s tra jku  powszechnego w listopadzie 1905 r. klasa 
robotnicza W arszawy i innych ośrodków przem ysłow ych żądała am nestii 
dla więźniów politycznych, autonom ii dla K rólestw a z sejm em  w W arsza­
wie, gw arancji swobód obywatelskich.

W alka strajkow a w pierwszych dniach listopadowych przybrała nie­
spotykane dotąd rozm iary. 1 listopada zastrajkow ała klasa robotnicza 
w  Płocku. Na wieść o tym  stra jku  2 listopada zastrajkow ali robotnicy 
papierni „Soczewka”, k tórzy w następnym  dniu udali się w  liczbie dw u­
stu osób ze sztandarem  narodow ym  i ze śpiewem  polskich pieśni patrio­
tycznych i robotniczych do Płocka, gdzie już  od 31 października odby­
w ały się uroczystości, wiece i dem onstracje organizowane przez różne 
partie  polityczne. Po drodze pochód stale się zwiększał, ponieważ — jak  
pisze K. Brzozowski — „przyłączyła się do nas ludność z okolicznych 
wiosek” 2e. Robotnicy „Soczewki” brali udział w wiecach organizowanych 
przez PPS, bowiem znaczna część robotników „Soczewki” należała w ła­
śnie do tej partii politycznej. Brzozowski wspomina: „W czasie trw ania 
wiecu przybyło wojsko z pułkow nikiem  na czele. Polecono nam  rozejść 
się, ponieważ M anifest został zniesiony. Pom im o rozkazu i interw encji 
w ojska ludność nie rozeszła się, wznosząc nadal okrzyki: ,Precz z cara­
tem ’ 27. W racający z Płocka robotnicy m ieli rozw inięty sztandar; kiedy 
przechodzili obok dw oru właściciela fabryki, śpiewali ,Czerwony 
Sztandar’ ” .

Wiece i dem onstracje o charakterze antyrządow ym  odbywały się w 
tym  czasie praw ie we w szystkich zakładach przemysłowych, znajdują­
cych się na terenie m iast i wsi zachodniego Mazowsza. Podobnie było 
w  całym  K rólestw ie Polskim. Pod w pływ em  stra jków  klasy  robotniczej 
na wsi polskiej zaczęły w ybuchać w tym  czasie również stra jk i robot­
ników folw arcznych i wzmogła się w alka narodowo-wyzwoleńcza.

10 listopada carat w prowadził w  K rólestw ie stan  wojenny. 13 listopada 
1905 r. G enerał G ubernator W arszawski Skałon w ydał rozporządzenie 
do G enerał G ubernatorów  W ojennych na teren ie K rólestw a Polskiego, 
w którym  dla stłum ienia „działań buntowniczych ludności rozkazał28:
— po pierwsze: „Tłum y m anifestantów , burzycieli, grabicieli i wszelkie 

inne zbiegostwo uważać za bandy powstańców i rozstrzeliw ać do 
zupełnego zniszczenia” ;

— po drugie: „Nigdzie nie zezwalać na żadne zebrania i wiece, w  razie 
w ykrycia takich zebrań niedozwolonych rozpraszać je za pomocą 
broni pa lnej”.
W m yśl takich właśnie wytycznych władze carskie przystąpiły  do 

wzmożonej walki z ruchem  rew olucyjnym . W wielu m iastach i wsiach 
doszło do starć  między wojskiem  i dem onstrantam i. Byli zabici i ranni.



Konstanty Brzozowski, działacz rewolucyjny w Soczewce z lat 1905—1907. 
Fot. — źródło: praca zbiorowa, Z walk KPP  w  Płocku.
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Również w  Gąbinie pod koniec grudnia 1905 r. doszło do starcia między 
w ojskiem  a m anifestantam i.

W w yniku walk rew olucyjnych klasa robotnicza odniosła znaczne 
korzyści. Świadczą o tym  między innym i w y ją tk i korespondencji cu­
krow ni „Strzelce” koło K utna, zamieszczone w pracy Krzeczkowskiego 
B y t i w arunki pracy w  przem yśle cukrow niczym  Królestw a Polskiego. 
Dane ankie ty  Z w iązku  Zawodowego Robotników  C ukrow ni Królestwa  
Polskiego 29.

Na fali walk rew olucyjnych pod koniec roku 1905 powstała w  Gosty-

Grupa robotników rolnych podczas strajku w  majątku Strzelce, k. Kutna. 
Fot. — źródło: Polska klasa robotnicza, zarys dziejów , T. 1-1, Warszawa

1978, s. 609.

ninie organizacja SDKPiL-owska. Była ona założona przez w arszaw ską 
organizację p arty jną  i pozostawała pod jej o p ieką30. W pływy SD KPiL 
zanotowano też w  innych miejscowościach opisywanego regionu:

Powiat Miejscowości, w  których zanotowano 
w pływy SDKPiL

gostyniński Gąbin, Gostynin, Sanniki, Zaborów 
Stary, Solec, Szatki, Strzałki

■' kutnowski Pniewy, Żychlin, Kutno
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Ogółem w arszaw ska organizacja podm iejska SD K PiL założyła w  cią­
gu 1905 i w  1906 r. 46 kół terenow ych, przew ażnie w  guberni w arszaw ­
skiej, płockiej i siedleckiej. W w ielu z tych  miejscowości, działały orga­
nizacje złożone wyłącznie z robotników  rolnych i dworskich. Koła 
SDKPiL-owskie na naszym  teren ie znajdow ały się pod opieką poszcze­
gólnych dzielnic warszaw skiej organizacji tej partii. I tak  Sochaczew 
i G ostynin w spółpracowały z dzielnicą Dolna, zaś Pniew y, Żychlin, Gąbin 
—  z dzielnicą Powązki.

O ile organizacja SDKPiL-owska na teren ie pow iatu sochaczewskiego, 
ze względu na łatw y  kon tak t z W arszawą i pobliskim  Żyrardow em , 
prowadziła bardzo ożywioną działalność, zwłaszcza w śród robotników 
rolnych, to  koła SD KPiL na teren ie regionu kutnow sko-gostynińskiego 
były raczej słabe organizacyjnie i ich działalność ograniczała się prze­
ważnie do kolportow ania ulotek w ydaw anych przez Zarząd Główny 
SDKPiL. Jedynie organizacja SD KPiL w Gostyninie prow adziła nieco 
żywszą działalność agitacyjną na terenie n iektórych folw arków  i wsi, 
a także, podobnie jak  sochaczewska, wśród w ojska carskiego stacjonu­
jącego w  Gostyninie. W zebraniach i wiecach organizowanych przez 
SDKPiL w  Gostyninie b rali często udział żołnierze rosyjscy, którzy, 
jak  pisał «Czerwony Sztandar» —  gw ałtow nie upom inali się o b ib u łę 81. 
Agitacja prowadzona wśród wojskowych rosyjskich m iała przekonać 
żołnierzy o słuszności rew olucji zarówno w  Cesarstwie Rosyjskim, 
jak  i w  K rólestw ie Polskim. Na czele organizacji gostynińskiej stał 
nauczyciel ze Szczawina Kościelnego, Zygm unt Sobociński.

O wiele większe w pływ y na om aw ianym  terenie m iała Polska P artia  
Socjalistyczna. Już  w  przededniu rew olucji (r. 1904) na interesującym  
nas terenie działały organizacje P P S  w  następujących miejscowościach: 
Kutno, Gąbin, Sanniki, Soczewka, Dobrzelin, Sójki, K o nstan tynów 82. 
Pod względem  organizacyjnym  wyszczególnione koła P P S  podlegały 
jednem u okręgowi „północnemu” obejm ującem u całą gubernię w arszaw ­
ską oraz m iasto Płock. W samym  Płocku zołożony został specjalny kom i­
te t wydzielony, k tó ry  prowadził działalność wśród robotników  cukrow ni 
w  Dobrzelinie i w  Sannikach. W arto też podkreślić, że o ile P P S  w  K ró­
lestwie m iała głównie charak ter w  większości rzem ieślniczo-inteligencki, 
to na om aw ianym  teren ie składała się głównie w  robotników  fabrycz­
nych, pracujących w  zakładach przem ysłow ych na  wsi. W  okolicach 
Sannik do P P S  należała też spora grupa chłopów, głównie m ało- i śred­
niorolnych. Bardzo często odezwy P P S  rozklejano na dom ach i p rzy­
drożnych drzewach. Takie odezwy 15 kw ietnia 1905 r. naklejono na  ko­
ściele w  Radziwiu oraz na drzew ach p rzy  drodze Dobrzyków-W ymvśle, 
W zywały one żołnierzy rosyjskich do wspólnej w alki z caratem .
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Dziełem PPS  w Soczewce był wielki s tra jk  robotników tam tejszej 
papierni. W ybuchł on w nocy z 9 na 10 m arca 1906 roku. Robotnicy 
zażądali od adm inistracji fabryki podwyżki płacy dziennej. S tra jk  trw ał 
do 19 m arca i został zakończony na skutek podwyższenia wynagrodzenia 
dla najm niej zarabiających robotników. W dniu zakończenia s tra jk u  do 
fabryki została przysłana z m iasta G ostynina ro ta  żołnierzy dla udziele­
nia pomocy naczelnikowi ziemskiej straży, k tó ry  tu  przybył, aby areszto­
wać pracującego w fabryce inż. Antoniego Procniera, podejrzanego o kie­
rowanie s tra jk ie m 3S.

1 m aja  1906 r. PPS  w Soczewce zorganizowała olbrzymi wiec, na 
k tó ry  przybyło przeszło siedem set osób, w tym , oprócz robotników 
fabrycznych, brali również udział chłopi z okolicznych wiosek. Po jego 
zakończeniu wznoszono okrzyki na cześć P P S  i rewolucji. Po czym przez 
osadą fabryczną przeszedł pochód z „czerwonym i sztandaram i, z pieśnia­
m i rew olucyjnym i na ustach” 34. Jak  podawał «Robotnik» wiec i demon­
stracje trw ały  od godziny 7 do 10 wieczorem.

Do Soczewki znowu zjechała carska żandarm eria. Po trzech dniach 
śledztwa w fabryce zostali aresztow ani robotnicy: „K onstanty Brzozow­
ski, W ładysław Falkowski, Ludw ik Borowski i Albin Kodelski. W are­
szcie trzym ano ich dwa tygodnie, a następnie zwolniono” 35.

1 m aja 1906 r. świętowali robotnicy w ielu cukrow ni znajdujących się 
na obszarze wsi południowo-zachodniego Mazowsza: Konstancji, Sójek, 
Strzelce, Dobrzelina, W alentynowa, Oporowa, Ostrów i Sannik. Nato­
m iast w  K utn ie i w  Żychlinie przerw ały  prace wszystkie zakłady rze­
mieślnicze i przemysłowe. W W alentynowie i w Dobrzelinie odbyły się 
m ajówki z udziałem  orkiestr robotniczych 36.

Jak  już wspomniano w okresie la ta  1906 roku członkowie PPS  z Płoc­
ka, Gostynina, K u tna  — zajm owali się agitacją wśród służby folw arcz­
nej. W ynikiem  tej agitacji była większość strajków  rolnych m ających 
miejsce w okresie wiosny i lata  1906 r. na terenie powiatu gostynińskie- 
go i kutnowskiego.

Latem  1906 roku na obszarze K rólestw a Polskiego tzw. W ydział Bo­
jowy P P S  prow adził wzmożoną akcję napadów na strażników  ziemskich 
i innych, znienawidzonych urzędników  carskich. Podobną akcję Wydział 
Bojowy przeprow adził na om awianym  terenie. 19 czerwca zabito na ry n ­
ku  w  Gąbinie starszego strażnika ziemskiego Burego, na  którego już 
w  październiku roku 1905 dokonano nieudanego zam achu37. Zabójstwa 
tego dokonano w dzień targowy. Na rynku  było pełno zgromadzonych 
ludzi i efekt zabójstwa był oczywiście bardzo duży.

Najwięcej jednak  strażników  zginęło 15 sierpnia w  tzw. „krw awą 
środę” . P P S  w różnych powiatach dokonała w  tym  dniu m nóstw a zama­



S tra jk i robotn. fabr. i roln. w  1 .1905—1907 w  reg. kutnowsko-gostynińskim  73

chów na policję przy czym, w  wielu miejscowościach doszło do rozbra­
jania żołnierzy rosyjskich 38.

W tym  dniu po w yjściu z Gąbina patrolu  wojskowego zostali zabici 
młodsi strażnicy ziemscy Gładkow i Czebatiuk. Tego samego dnia został 
zabity również strażnik  ziemski pod K iernozią i n iejaki G rabarek w San­
nikach. W tym  samym  dniu dokonano zabójstwa strażników  w W arsza­
wie, Łodzi, W łocławku, Płocku, K utnie, Łowiczu i w kilku jeszcze innych 
miejscowościach. Zabójstwa strażników  w Gąbinie mieli dokonać miesz­
kańcy Gostynina: dowódca bojówki, m alarz Tomasz Ptaszyński oraz pie­
karz Józef Złotnikiewicz i kowal ze wsi Lisica, gm. Skrzany — Michał 
Łączyński 39. Po w ydarzeniach „krw aw ej środy” rząd carski zlikwidował 
pojedyncze posterunki żandarm erii i skoszarował policję w  większych 
miastach. Tak np. w Sannikach zlikwidowano posterunek żandarm erii, 
zaś w Gąbinie powiększono liczbę strażników  ziemskich do trzynastu  
osób.

Na jesieni roku 1906 carat przystąpił do generalnej walki z w ystą­
pieniam i rew olucyjnym i w m iastach i wsiach K rólestw a Polskiego. 
Na w ielką skalę władze carskie stosowały areszty rew olucyjnych dzia­
łaczy. W całej też pełni działało w ydane w sierpniu r. 1906 przez Stoły- 
pina praw o o sądach polowych, których ofiarą padło w ielu działaczy 
rew olucyjnych. Na skutek terro ru  władz carskich kończą się w zasadzie 
rew olucyjne w ystąpienia robotników fabrycznych, a także robotników 
rolnych na terenie opisywanego regionu.

O statnim  w ystąpieniem  robotników fabrycznych Ziemi Gostynińskiej 
w czasie rew olucji 1905— 1907 był s tra jk  robotników „Soczewki” 1 m aja 
1907 roku. W tym  dniu robotnicy papierni ogłosili s tra jk , a następnie, 
jak  w  latach  ubiegłych, zorganizowali wiec i dem onstrację. «Robotnik» 
podkreślił, że święto pierwszom ajowe w Soczewce stało się już  tradycją  40.

Pom im o gwałtów, sądów polowych i ekspedycji karnych, szalejących 
w całym  K rólestw ie Polskim, robotnicy Soczewki nie zrezygnowali 
z uczczenia święta robotniczego. S trajkow ali obok robotników W arszawy, 
Łodzi i Zagłębia.

„Pierw szy m aja w  Polsce —  pisał «Czerwony Sztandar» — stał się 
dniem  robotników, dniem  rewolucji. Jakże głęboko, jak  mocno zasiadła 
w  duszach robotniczych idea socjalistyczna, idea rew olucyjna, skoro po­
mimo [...] prześladowania, pomimo [...] groźby, święto robotnicze stało 
się tak  powszechnym ” 41.

S tra jk  w  dniu pierw szym  m aja  w Soczewce był zorganizowany przez 
PPS, k tó ra  cieszyła się w ielką popularnością zarówno w Soczewce, jak  
i na  pozostałym  teren ie pow iatu gostynińskiego. «Robotnik» (organ 
PPS  — Frakcji Rew olucyjnej) z 30 kw ietnia 1907 r. podawał, że do PPS  
na teren ie powiatu gostynińskiego należało dw ustu członków, z tego
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koło w  Sannikach liczyło 24 członków, a  koło w  „Soczewce” 40 człon­
ków, tj. „płacących podatek pa rty jn y  i czytających bibułę 42.

W listopadzie roku 1906 doszło, jak  wiadomo, do rozłam u w PPS-ie. 
PPS —  Frakcja Rew olucyjna 14 kw ietnia 1907 r. zorganizowała w  San­
nikach wiec robotników m iejscowych i przychodnich, prawdopodobnie 
z innych zakładów przem ysłow ych znajdujących się w  pobliżu Sannik. 
W wiecu brało udział około czterystu osób. Po wiecu odbyło się specjal­
ne zebranie członków PPS, na k tórym  „wszyscy [...] zebrani oświadczyli, 
że nie chcą wiedzieć naw et o żadnych rozłam ach i że w  cukrowni San­
niki nie dopuszczą do rozłam u pomiędzy pro letaria tem  już zorgani­
zowanym ” <s.

W jedności organizacyjnej robotnicy gostynińscy widzieli jedynie siłę 
zdolną wymóc zarówno od rządu carskiego, jak  i fabrykantów  pewne 
przynajm niej ustępstw a na rzecz narodu polskiego, jak  i popraw ę swych 
ciężkich w arunków  m aterialnych. Obok działalności na teren ie robotni­
czym, P P S  — Frakcja  Rew olucyjna prow adziła ożywioną działalność 
zwłaszcza wśród chłopstwa bezrolnego i m ałorolnego na terenie Ziemi 
Gostynińskiej. Tenże sam  «Robotnik» podawał, że na terenie pow iatu 
gostynińskiego istniało już dziesięć kółek, do których należeli wyłącznie 
włościanie. Każde kółko liczyło od 5 do 10 członków, przy czym liczbę 
członków PPS  wśród chłopów «Robotnik» oceniał na 60 towarzyszy, 
„którzy już przeszło 8 m iesięcy czytają bibułę PPS, a od 2 miesięcy 
zorganizowani są w  kółka” u .

Poza PPS—Frakcją  Rew olucyjną działała na terenie niektórych 
miejscowości PPS-Lew ica, jak  np. w  Sannikach 4S, ale ta  m iała zarówno 
na terenie w iejskim  jak  i robotniczym  jeszcze niew ielkie wpływy. 
W okresie późniejszym  liczba członków PPS  —  Frakcji Rew olucyjnej 
na terenie Ziemi Gostynińskiej znacznie się zwiększyła. «Robotnik» 
z lutego 1907 roku donosił: „Robota rozw ijała się powoli lecz bardzo 
pomyślnie. Narodowa Dem okracja trac i w  niektórych wioskach swoje 
wpływy. Byłaby liczniejsza orgnizacja już  do tej pory, lecz prześlado­
wanie ze strony policji gostynińskiej przeszkadza nam  bardzo, wciąż 
jeżdżąc po wsiach i śledząc socjalistów” 4e.

Dużą popularnością cieszyła się P P S  — Frakcja  Rew olucyjna w  oko­
licach Sannik. Mimo upadku rew olucji 1905— 1907 roku W ydział Bojowy 
PPS  — Frakcji Rew olucyjnej prow adził w  dalszym  ciągu działalność 
bojówkarską. W latach  1905— 1907 bojówkarze zabili k ilku  strażników  
ziemskich m iędzy innym i w Duninowie i w  K iernozi oraz dokonali 
napadów na sklepy monopolowe i urzędy gminne. Fundusze uzyskane 
z akcji bojowej były  przeznaczone na dalszą działalność agitacyjną 
(zakup papieru, drukow anie ulotek) oraz na  uzbrojenie bojowców.
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Obok SD KPiL i PPS  głównie na terenie m iast działała w  okresie 
rew olucji 1905— 1907 żydowska organizacja „Bund”. „Bund” w okresie 
rew olucji działał m.in. w  Płocku, Łowiczu, Błoniu i w  Skiern iew icach47. 
Również na terenie pow iatu gostynińskiego — w  Gostyninie i w  Gąbinie 
istn iały  lokalne organizacje żydowskie. Do „B undu” należała głównie 
postępowa młodzież żydowska. Członkowie gąbińskiej organizacji 1 m aja 
1908 r. rozrzucili w  w ielu punktach  m iasta około trzydziestu  proklam acji 
Płockiej Organizacji „B undu”. W zywała ona do uroczystych obchodów 
św ięta 1-Majowego pod hasłam i w alki o socjalizm, o ośmiogodzinny dzień 
pracy, a także walki z absolutyzm em  carskim  i europejskim  m ilita- 
ryzmem.

Nadm ienić rów nież trzeba, że przed zorganizowaniem  „B undu” mło­
dzież żydowska przew ażnie zaciągała się w  szeregi Polskiej P a rtii Socja­
listycznej i w  tej partii aktyw nie walczyła o przebudow ę ustro ju  oparte­
go na wyzysku człowieka 48.

4. W ystąpienia robotników rolnych 1905— 1906.
Początki ruchu  ludowego na wsi.

Drugą podstawową form ą walki rew olucyjnej w latach  1905— 1907 
były s tra jk i rolne na wsi. S tra jk i rolne w  K rólestw ie Polskim  rozpoczęły 
się już w  końcu lutego 1905 roku w guberni siedleckiej, ale najw iększe 
ich nasilenie m iało miejsce dopiero w  m arcu i w  kw ietniu. W tych to 
miesiącach objęły one około 650 m ajątków  na terenie K rólestw a, z tego 
najw ięcej stra jków  przypadało na gubernię lubelską (340 folwarków), 
siedlecką (około 180) i warszaw ską (około 60) 49. W tej ostatniej stra jk i 
rolne objęły jedenaście z 14 powiatów, m iędzy innym i m iały one m iej­
sce w  powiecie warszaw skim , sochaczewskim, błońskim , łowickim, wło­
cławskim, gostynińskim  i kutnow skim  s0.

S tra jk i robotników  rolnych wiosną 1905 roku w ybuchały przew ażnie 
w okolicach, gdzie m ieściły się zakłady przemysłowe, w  k tórych  już 
przedtem  robotnicy tam tejsi przeprow adzili dla siebie zwycięski s tra jk  
ekonomiczny. Tak właśnie było w  powiecie gostynińskim . Robotnicy 
rolni z Zaborowa S tarego przerw ali pracę w  folw arku za przykładem  
robotników z pobliskich cukrowni, „którym  podwyższono płacę w w yniku 
s tra jk u ” , a następnie w  dniu 7(21) m arca udali się do sąsiedniego po­
w iatu kutnowskiego, aby tam  zorganizować s tra jk i służby folw arcznej. 
G rupa robotników rolnych z pow iatu gostynińskiego, licząca 50—70 osób 
przybyła najp ierw  do m ają tku  K ą ty  w  powiecie kutnow skim , gdzie za­
trzym ała  pracę, a następnie z częścią tam tejszych robotników  udała się 
z kolei do m ają tku  Ł anięta *).

*) Właścicielem folwarku w  Łaniętach był znany działacz Narodowej Demokracji
— Marian Kiniorski.
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O ruchach robotników  rolnych na teren ie gm iny Mikstal, powiadomił 
naczelnika pow iatu tam tejszy  pisarz. Naczelnik pow iatu bojąc się, aby 
s tra jk  ro lny  nie rozszerzył się na dalsze m ajątk i pow iatu kutnowskiego, 
w  m yśl rozporządzenia G enerał G ubernatora W arszawskiego z dnia 
19 stycznia (1 lutego) tego roku, o bezwzględnym  rozpraszaniu wszelkich 
zbiegowisk, rozkazał naczelnikowi straży  ziemskiej pow iatu kutnowskiego 
udać się do wsi Łanięta „dla zatrzym ania tłum u oraz nie dopuszczenia 
do dalszego w yruszania” . P rzed przybyciem  naczelnika straży ziemskiej, 
robotnicy z pow iatu gostynińskiego znajdow ali się już w  Łaniętach, 
gdzie pod ich w pływ em  robotnicy tam tejszego m ajątku  przerw ali pracę 
i przyłączyli się w  liczbie blisko 100 osób do robotników z G ostynińskie­
go, a następnie przedstaw ili swoje żądania dzierżawcy m ajątku. W w y­
niku rozmów z dzierżawcą, robotnicy otrzym ali pięcioprocentową pod­
wyżkę płacy, po kilka korcy ziemniaków, zwłaszcza ci, k tórzy szcze­
gólnie byli dotknięci nieurodzajem  r. 1904.

Po tych pertrak tac jach  z dzierżaw cą m ajątku, robotnicy z powiatu 
gostynińskiego w  tow arzystw ie fornali z Łaniąt skierowali się do następ­
nego folw arku w  powiecie kutnow skim , a mianowicie Suchodębia, aby 
nakłonić z kolei tam tejszych robotników rolnych do przerw ania pracy. 
G rupa robotników składająca się z przeszło dw ustu osób wyszła zaledwie 
na drogę wiodącą do Suchodębia, gdy na miejsce ich zgrom adzenia p rzy­
był z K utna naczelnik straży  ziemskiej, kapitan  Grib, z oddziałem w oj­
skowym liczącym 54 osoby51. Inne źródła podają liczbę wojskowych 
o wiele większą. Należy jeszcze dodać, że stra jku jący  robotnicy fol­
warczni zachowywali się w  Łaniętach bardzo spokojnie i nie dopuszczali 
się żadnych gwałtów. Tak np. w edług zeznań sołtysa wsi Łanięta tłum  
stra jku jących  robotników z pow iatu gostynińskiego spotkał go na polu 
obszarnika przy układaniu  drenów, nie przeszkadzał jem u i pozostałym 
robotnikom  w kontynuow aniu pracy po złożeniu oświadczenia, że nie są 
oni robotnikam i ze dworu, a w ypełniają pracę na obstalunek 52.

Również w  gorzelni łanięckiej na prośbę kierow nika gorzelni s tra jk u ­
jący  pozostawili w  niej pew ną liczbę robotników, w ystarczającą do p ro­
wadzenia produkcji. Jeszcze na kilka m inut przed w yruszeniem  robotni­
ków do Suchodębia przybył do Ł aniąt naczelnik straży  ziemskiej po­
w iatu gostynińskiego, k tórem u udało się namówić część chłopów z po­
w iatu  gostynińskiego do pow rotu. Po przybyciu na miejsce zgromadze­
nia naczelnik Grib zaczął nam aw iać robotników do rozejścia się. Oświad­
czył też, że w  razie nieposłuszeństwa będzie zmuszony do wezwania 
wojska. P rzy  tym  wskazał na kobiety i dzieci, znajdujące się wśród 
tłum u, ze względu na k tóre robotnicy powinni się rozejść. Jednakże 
tłum  stał w  m iejscu i głuchym  milczeniem odpowiadał na prośbę na­
czelnika straży ziemskiej.
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Persw azje kapitana Griba z robotnikam i, jak  przyznał sam Generał 
G ubernator W arszawski, trw ały  bardzo krótko. Poza tym  Grib przem a­
wiał do zebranych w języku rosyjskim , dla większości niezrozum iałym . 
Naczelnik straży ziemskiej nie s tara ł się też rozpędzić tłum u przy  po­
mocy innych środków, np. przy pomocy strażników. Robotnicy nie usłu ­
chali też prośby dowódcy kompanii, k tó ry  wzywał tłum  do rozejścia się. 
Nie poskutkow ała też groźba, że „w w ypadku nieposłuszeństwa po trzy ­
krotnym  sygnale otworzy ogień” 53. Tak się też stało. Do zebranego tłu-

Pomnik na miejscu masakry robotników folwarcznych w Łaniętach.

mu dano trzy  salwy. Po drugim  w ystrzale w tłum ie padło k ilku zabi­
tych, a reszta ludzi szybko się rozproszyła. Jak  się później okazało, ze­
bran i po prostu  nie w ierzyli, że wojsko odważy się strzelać do tak  licz­
nie zebranego tłum u i dlatego nie chcieli się rozejść.

Na skutek m asakry zostało zabitych dwanaście osób, w  tym  dwie 
kobiety, ponadto odniosło obrażenia jedenastu  mężczyzn i cztery kobiety. 
Spośród zm arłych — dziewięciu ludzi pochowano 10 m arca na cm enta­
rzu w  K utnie, a tro je  — 11 m arca na cm entarzu w Łaniętach.

W arto też dodać, że wśród żołnierzy 192 pułku wawerskiego piecho­
ty , k tó ry  strzelał do robotników rolnych, znalazło się trzech  żołnierzy,
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prawdopodobnie Polaków, k tórzy  odmówili strzelania do ludu, za co 
zakuto ich w  dyby i odstawiono do K utna.

Jak  w ynika z notatk i p rokuratora  warszawskiego Sądu Okręgowego, 
sporządzonej dla p rokurato ra  W arszawskiej Izby Sądowej N.A. Czeby- 
szewa dnia 5(18) kw ietnia 1905 r. z w ydarzeń w Łaniętach, w tłum ie 
stra jkujących  byli również chłopi ze wsi Łanięta „prawdopodobnie 
z ciekawości” M. W czasie śledztw a zapytani o przyczyny s tra jk u  robot­
nicy mieli odpowiedzieć: „Rzucili pracę u obszarników za przykładem  
robotników fabrycznych z okolicy, k tórym  podwyższono skutkiem  tego 
wynagrodzenie. Znajdując się w  strasznie ciężkim położeniu m ateria l­
nym , otrzym ując z m ieszkaniem  jedynie 28— 35 rubli rocznie i ordynarii 
w ilości 15 korcy różnego ziarna, spodziewali się tą  drogą, tak  jak  ro ­
botnicy fabryczni — choć nieco polepszyć swoje położenie” ss.

M asakra bezbronnych robotników folw arcznych w Łaniętach wywo­
łała oburzenie wśród okolicznej ludności i niew ątpliw ie w płynęła na 
wzrost nienawiści zarów no do carskiego ucisku, jak  i obszarniczego w y­
zysku. Pom im o represji ze strony  władz carskich, s tra jk i robotników rol­
nych w  okresie wiosny roku 1905 obejm owały coraz to  nowe m ajątki 
na terenie wsi południowo-zachodniego Mazowsza.

19 m arca (1 kw ietnia), w  czasie pilnych robót polowych zastrajkow ało 
stu  robotników rolnych w  Słubicach, Sielcach i Brzezi, w  powiecie go­
stynińskim . Folw arki te wchodziły — jak  wiadomo — w skład dóbr 
rodziny Grzybowskich ze Słubic. Robotnicy przerw ali robotę i zaczęli 
się zbierać w  grupy, aby przejść do innych folw arków, ale zostali szybko 
rozproszeni przez strażników  ziemskich. Na drugi dzień przystąpili do 
p ra c y se.

P rzedtem  jeszcze zastrajkow ali robotnicy ro lni w  m ają tku  Skarżyń­
skich w  Studzieńcu tegoż powiatu, przeszli następnie do folwarków: 
Wólka, Sielce i Brzezia, gdzie również zmusili swych towarzyszy pracy 
do przerw ania zajęć. W czasie pobytu  jednej z g rup  robotników w Brzezi 
— przyjął stra jku jących  zarządca folw arku, Teodor M arcin Jackowski. 
W czasie rozmowy m iał nam aw iać chłopów do nieporządków, a naw et 
wypowiedział obelżywe słowa pod adresem  samego cara —  im peratora. 
Wg notatk i p rokurato ra  warszaw skiego Sądu Okręgowego, Jackowski 
m iał stwierdzić, że obszarnicy nie są w  stanie podwyższyć płacy robotni­
kom, ponieważ: „Ruski car i rząd to złodzieje, zdzierają duże podatki, 
w  w yniku czego obszarnicy nie są w  stanie w am  dobrze płacić, należy 
i na  Cara podnieść rękę” 67.

Nowa fala strajków  rolnych w ybuchła w  początkach m aja. N iew ątpli­
wie w pływ  na zorganizowanie nowych stra jków  m iały  w ydarzenia 
związane z obchodami 1 M aja, stra jkam i robotników  w zakładach prze­
m ysłowych mieszczących się na wsi. W ydarzenia te  zachęcająco w pły­
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nęły na robotników rolnych. Wg Kalabińskiego na teren ie powiatu go­
stynińskiego w m aju  miało mieć m iejsce 6 stra jków  rolnych.

Z dostępnego m ateria łu  archiwalnego i drukowanego wynika, że 
ogółem na terenie powiatu gostynińskiego wiosną r. 1905 m iało miejsce 
6 strajków  rolnych, w  kutnow skim  3, w  łowickim 8 oraz w Sochaczew- 
skim 4 s tr a jk i58. Oczywiście, podaje się tu  tylko stra jk i zanotowane 
w dokum entach archiw alnych, jednakże ilość ich była zapewne o wiele 
większa, bo nie o każdym  stra jku  wiedziała policja i nie każdy był 
zapisany w księgach policyjnych.

S tra jk i robotników rolnych w okresie wiosny roku 1905 m iały w ybit­
nie charak ter żywiołowy i niezorganizowany. M iały też głównie chara­
k te r ekonomiczny; domagano się podwyżki płacy dziennej, większej 
ordynarii, lepszych w arunków  mieszkaniowych, a także „ludzkiego" sto­
sunku obszarnika do służby folw arcznej. W yrazem  żywiołowego chara­
k teru  strajków  w okresie wiosny była ich form a. Polegała ona na gro­
m adnym  przechodzeniu robotników folw arcznych z m ajątku  do m ajątku. 
Na ogół robotnicy rolni chodzili dużym i grupam i, zdarzało się, że liczyły 
one naw et 200— 300 osób. Zdarzało się też, że robotnicy byli uzbrojeni 
w  kije lub  pałki. Tak np. robotnicy z Zaborowa Starego i okolic, k tórzy 
udali się do Łaniąt, byli uzbrojeni w  kije.

O w ynikach w alki służby folw arcznej stosunkowo m ało posiadam y 
wiadomości w  źródłach archiw alnych i prasowych. Wiadomo jednak, że 
na ogół przerażeni strajk iem  obszarnicy godzili się na m inim alne pod­
wyżki płac oraz ordynarii. Pierw sze w  dziejach tej g rupy  społecznej 
stra jk i dowiodły, że k lasa obszarnicza m usiała się liczyć z jej żądaniami. 
Dlatego też s tra jk i robotników  folw arcznych w yw ołały zarówno wśród 
obszarników jak  i w ładz carskich ogromne przerażenie. Przystąpiono 
więc do natychm iastow ego ich tłum ienia.

W Łaniętach rozpędzono stra jku jących  ogniem karabinow ym , w wie­
lu  miejscowościach aresztow ano osoby, k tóre były organizatoram i s tra j­
ków. Po wsiach i folw arkach jeździły patrole policyjne i wojskowe, aby 
wszelkie objaw y s tra jku  tłum ić w  jego zarodku.

W ydaje się, że pogrom  ruchów  rolnych na wiosnę roku 1905 był 
przyczyną słabego ruchu  strajkow ego w okresie la ta  na teren ie  in tere­
sującego nas regionu, ja k  i całego K rólestw a Polskiego.

W okresie w iosny i  la ta  1905 roku  wzm aga się na wsi akcja propa­
gandowa ze strony  partii lewicowych, k tóre docierają na wieś zarówno 
za pośrednictw em  agitatorów , jak  i publicystyki (ulotki). Liczne odezwy 
wydaw ane przez SD KPiL znaleziono m.in. w  Sannikach, a także za wsią 
Suchodół, gm iny I łó w 59.

W kw ietn iu  r. 1905 w piśm ie «Czerwony Sztandar» (organ SDKPiL) 
ukazał się a rtyku ł S tra jk i rolne, m ówiący o ruchu  rew olucyjnym  na  wsi
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polskiej i zadaniach Socjaldem okracji wobec tego ruchu. W tym  to a r ty ­
kule SDKPiL uw ażała „ruch stra jkow y”, jako ruch  czysto proletariacki, 
a także jako jedyną alternatyw ę w alki robotników wiejskich. Wspom­
niany a rtyku ł w yraźnie precyzował też dalsze cele walki. „Niech tow a­
rzysze, co niedziela, co święto, idą pod m iasto do wsi okolicznych i niech 
tam  roznoszą wieść o rew olucji, o żądaniach robotniczych, o potrzebach 
chłopskich, o solidarności robotników  m iejskich i w iejskich” 60.

Również w  kw ietniu roku 1905 Polska P a rtia  Socjalistyczna wydała 
odezwę wzywającą robotników rolnych do udziału w  strajkach, a także 
precyzującą żądania, jakie należy wysuwać wobec obszarników. Odezwa 
ponadto dawała wskazówki jak  organizować strajk i. Odezwa zaczynała 
się zwrotem: „Do fornali, parobków, pastuchów, do wszelkiej czeladzi 
i służby dworskiej. Do w szystkich robotników i robotnic rolnych na  całej 
ziemi polskiej” 61. Powyższa odezwa wspom inała o m asakrze robotników 
rolnych w Łaniętach.

Zdecydowanie natom iast negatyw ny stosunek wobec strajków  zajęła 
Narodowa Dem okracja. Za wszelką cenę chciała odciągnąć robotników 
folw arcznych i chłopów od w spółdziałania z rew olucją. Tę ostatnią przed­
staw iała w negatyw nym  świetle, przede w szystkim  z powodu rzekomej 
szkodliwości rew olucji dla społeczności wiejskiej oraz szerzenia się 
anarchii politycznej w  k ra ju  ®2. W tym  też duchu na chłopów próbowało 
wpłynąć konserw atyw ne duchowieństwo.

Po tragicznych w ydarzeniach w Łaniętach, w czasie pogrzebu ofiar 
krwawego pogromu stra jkujących  robotników rolnych — w K utnie i w 
Łaniętach tam tejsi księża Zborowski i Wołowski wzywali chłopów do 
przestrzegania porządku i posłuszeństw a wobec w ład zy 83.

Nowa fala strajków  objęła wieś jesienią roku 1905. Stało się to — 
jak  wiadomo — pod w pływ em  napiętej sy tuacji rew olucyjnej w paź- 
dzierniku-listopadzie w związku z ogólnym strajk iem  powszechnym 
w K rólestw ie Polskim. W listopadzie i g rudniu  stra jk i robotników rol­
nych objęły 10 powiatów na ogólną liczbę 14, w guberni w arszaw skiej. 
S tra jk i rolne na lew obrzeżnym  Mazowszu były ściśle powiązane z ostry­
mi i przew lekłym i stra jkam i robotników cukrow ni na interesującym  nas 
terenie, k tóre jak  wiadomo rozpoczęły się jesienią, zaraz po rozpoczęciu 
kam panii. W dalszym  ciągu robotnicy rolni przechodzili z folw arku 
do folwarku, gdzie kolejno organizowali stra jk i. W arto podkreślić rzecz 
charakterystyczną, w ystępującą przy organizowaniu strajków  rolnych 
jesienią 1905 roku, a mianowicie, że sami robotnicy próbują organizować 
stra jk i na terenie dwóch a naw et trzech powiatów, aby można było 
łatw iej wywalczyć podwyżkę w ynagrodzenia od obszarników. Tak np. 
w  nocy z 13 na 14 listopada robotnicy folw arczni z Sannik  i Słubic, 
pow iatu gostynińskiego, udali się na teren  pow. soehaczewskiego
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i przeprowadzili s tra jk i w następujących folw arkach: w  Brzozowie, Gi­
życach, Ruszkach, Zdziarowie, Rybnie, Szwarocinie, Jasieńcu i jeszcze 
w trzech innych. W dalszych folw arkach nie udało się robotnikom  z po­
w iatu  gostynińskiego zorganizować strajków  ze względu na in terw encję 
naczelnika straży ziemskiej pow iatu sochaczewskiego.

W tym  sam ym  czasie strajk iem  były objęte w szystkie folw arki poło­
żone na terenie gm iny Bąków w powiecie łowickim. S tra jk  rozpoczął 
się z chwilą przybycia na teren  wyszczególnionej gm iny robotników ro l­
nych z folw arku Sleszyn w powiecie kutnow skim . N ajpierw  s tra jk  roz­
począł się w folw arku W iskenice. Następnie fornale z Wiskenic w ypra­
wili się do Jackowie, robotnicy z folw arku Jackowice na folw ark Zduny, 
ze Zdun służba folw arczna udała się na teren  folw arku Bogoria-Górna. 
Wreszcie robotnicy z Bogorii udali się do folw arku Dembowa Góra 
w powiecie kutnow skim  u .

Jak  w ynika z doniesień «Gazety W arszawskiej» w  tym  sam ym  czasie 
stra jk i służby folw arcznej w ybuchły w okolicach Łyszkowic w powiecie 
łowickim. M iały być one zorganizowane przez działaczy socjaldem okra­
tycznych. S tra jku jący  robotnicy, podobnie jak  wcześniej, żądali pod­
wyżki pensji i zwiększenia im ordynarii. Pow ażne zaburzenia m iały też 
m iejsce na terenie folw arków m ajątku  Strzelce koło K utna. Po  folw ar­
kach chodziły grom ady robotników. Z rozkazu naczelnika pow iatu k u t­
nowskiego I.W. Strom iłow a do Strzelc w ysłano rotę wojska dla zaprowa­
dzenia p o rząd k u 8S. S tra jk  służby folwarcznej w  Strzelcach został omó­
wiony w «Gazecie Ludowej» z 3 grudnia 1905 r. jako przykład dobrze 
zorganizowanego stra jku .

W yniki strajków  jesiennych były stosunkowo nikłe. W łaściciele ziem­
scy nie m ając pilnych prac połowych na ogół nie szli na żadne ustępstw a 
wobec strajkujących. Dlatego też większość jesiennych strajków  koń­
czyła się przegraną ze strony służby folw arcznej. Stanow iły one jednak 
bardzo ważny krok naprzód. M iały nie ty lko charak ter ekonomiczny, 
ale i polityczny. S tra jku jąca  służba folw arczna dom agała się swobód 
narodowych, żądała języka polskiego w szkole i w  urzędach, niszczyła 
napisy w języku rosyjskim , domagała się autonom ii dla K rólestw a Pol­
skiego. Służba folw arczna opisywanego regionu brała  liczny udział 
w m anifestacjach organizowanych z okazji w ydania m anifestu 30 paź­
dziernika. W ten  sposób solidaryzowała się z całym  społeczeństwem 
walczącym  o swobody narodowe. Tę patriotyczną postaw ę ogromnej 
m asy robotników starało  się wykorzystać obszarnictwo, k ler i endecja. 
Na setkach wieców listopadowych i grudniow ych starano  się przekonać 
robotników rolnych, że nakazem  chwili jes t nie w alka społeczna, ale 
przede w szystkim  w alka o swobody narodowe i autonom ię Królestwa. 
Na podobną nu tę  przem aw iali przedstaw iciele kleru, obszarnictwa oraz

6 — Rocznik TNP



Ilość strajków rolnych w  poszczególnych powiatach guberni warszawskiej i w Królestwie Polskim 
w okresie od stycznia 1905 do stycznia 1906 roku 66;

ara
-jaqno P o w i a t I II III IV V VI VII VIII IX X XI XII I Razem

1. łowicki 8 12 20

2. sochaczewski 4 11 15

3. kutnowski 3 12 15

ib
er

ni
a 

w
a

rs
z

a
w

sk
a

4. nieszawski 14 14
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R a z e m : 35 20 37 14 15 121

Królestwo Polskie 56 545 12 37 1 11 1 6 44 24 16 750
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endecji na interesującym  nas terenie. Nie było dla nikogo tajem nicą, 
że polskim klasom posiadającym  chodziło w yraźnie o stępienie klasowego 
charakteru  w ystąpień robotników rolnych i skierowanie tego ruchu na 
drogę walki o autonom ię i język polski. Polskie obszarnictwo chciało 
w ten sposób jak  najszybciej zlikwidować groźny dla siebie ruch  spo­
łeczny, jakim  były niew ątpliw ie stra jk i rolne. W sumie w r. 1905 w czte­
rech powiatach południowo-zachodniego Mazowsza (powiaty: kutnowski, 
gostyniński, sochaczewski i łowicki) m iało miejsce 58 stra jków  rolnych.

Opisywany region w porów naniu do innych obszarów K rólestw a Pol­
skiego był m iejscem  bardzo licznych strajków . W pływ na to  miało 
między innym i sąsiedztw o licznych zakładów przem ysłow ych i za trud ­
nionych w nich robotników fabrycznych.

S t r a j k i  w i o s e n n e  1906 r o k u

Również w następnym  roku rew olucji —  w 1906 — obok prowadzo­
nej przez chłopstwo walki narodowo-wyzwoleńczej, dom inuje s tra jk  ro l­
ny jako w yraz w alki społecznej na wsi polskiej. Już  w  początkach roku 
niektórzy spośród obszarników, aby zapobiec dalszym  stra jkom  rolnym , 
dokonali podwyżki wynagrodzenia pieniężnego i ordynarii na rok 1906. 
Na ogół służba folw arczna nie zadaw alała się drobnym i ustępstw am i 
ze strony obszarników. Dlatego była skłonna kontynuow ać w alkę o gene­
ralną  popraw ę swych w arunków  życiowych.

Przygotow ania do stra jków  rolnych zaczęły się więc w K rólestw ie 
na długo przed rozpoczęciem prac polnych na wiosnę 1906 roku. 
Służba w ybierała specjalne kom itety strajkow e, precyzowała swoje żąda­
nia ekonomiczne, om awiała sposoby organizacji strajków . S tra jk i wiosen­
ne były przez służbę folw arczną należycie przem yślane i zorganizowane. 
Jeszcze przed nastaniem  robót polnych wiosną r. 1906 na  terenie regionu 
kutnowsko-gostynińskiego pojaw ili się agitatorzy, k tórzy krążyli wokół 
folwarków, zbierali fornali na ta jne  zebrania, rozrzucali ulotki, aby tym  
sposobem uświadomić służbę folw arczną i namówić ją  do wzięcia udziału 
w  stra jku . W większości wypadków udaw ało się poprzez agitację zorga­
nizować strajk .

Już w  lu tym  1906 r. w  krośniew ickim  urzędzie gm innym  znaleziono 
136 egzem plarzy d ruku  ulotnego SDKPiL, form ułującego ekonomiczne 
żądania robotników rolnych. Żądania wyszczególnione w d ruku  „doty­
czyły polepszenia w arunków  ekonomicznych ludności wiejskiej 67” . Wio­
senna fala strajków  ogarnęła w  m arcu i kw ietniu  1906 r. głównie guber­
nię warszawską, lubelską, piotrkowską, radom ską i kielecką. W pozosta­
łych guberniach ruch  strajkow y był niewielki. W guberni warszawskiej 
s tra jk i objęły swym  zasięgiem 12 powiatów, tj. błoński, warszawski,
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gostyniński, sochaczewski, grójecki, łowicki, skierniewicki, kutnow ski, 
włocławski, warszawski, radzym iński i płoński. S tra jk i wiosenne m iały 
najbardziej bojowy charak ter w powiatach uprzem ysłowionych i o na j­
większych wpływach takich partii jak  SD KPiL i PPS, a więc w  w arszaw ­
skim, błońskim, kutnowskim , sochaczewskim i gostynińskim 68. W okresie 
trw ania  strajków  rolnych wiosną i latem  roku 1906 w yraźnie można 
zaobserwować:

1. Dalszy wzrost kierow nictw a nimi ze strony pro letaria tu  fabrycz­
nego,

2. Silne rozszerzanie się wpływów SDKPiL i P P S  na terenie wsi 
polskiej,

3. S tra jk i rolne przeobrażają się w  tzw. s tra jk i cz a rn e 69.
Pierw sze próby zorganizowania na om aw ianym  terenie s tra jku  rolne­

go na wiosnę r. 1906 w ystąpiły  w  powiecie kutnowskim , w  m ajątku  
Gnojno, należącym  do Zawadzkiego. Z tej to  okazji «K urier W arszawski» 
pisał, że: „Były naw et przypadki wywożenia w  taczkach rządców, z na­
staniem  jednak  przym rozków ruch  ustał, a roboty, k tóre rozpoczęto, 
prowadzone są nadal norm alnie” 70.

W połowie kw ietnia strajk iem  zostały objęte następujące folw arki 
na obszarze pow iatu gostynińskiego: dobra Michała N atansona w San­
nikach (m ajątek główny w Sannikach oraz folw arki K rub in  i K onstan­
tynów), m ajoraty  Brwilno i Łąck Furm ana. Były też próby zorganizo­
w ania s tra jku  5(18) kw ietnia w  m ajątku  Duninów Nowy w gminie Du­
ninów. P rzybyli tu  dwaj agitatorzy w celu namówienia robotników ro l­
nych do stra jku . Robotnicy w  m ajoracie Brw ilno nie chcieli pracować, 
ponieważ „nie otrzym ali w ypłaty  zapracowanych pieniędzy, częściowo 
za ubiegły rok, a także za obecny”, zaś w  folw arkach N atansona żądali 
podwyższenia wynagrodzenia. W łaścicielowi wyznaczyli trzydniow y 
term in, po k tórym  „nie będą karm ić bydła i koni” 71.

S tra jk i wiosenne objęły ogółem 10 folw arków w Ziemi Gostynińskiej 
i 17 w  K u tnow sk ie j72. S tra jk i te stanow iły poważny krok naprzód pod 
względem organizacyjnym  w stosunku do strajków  roku 1905. O ile 
w roku 1905 były w  modzie pochody z folw arku do folw arku, to  wiosną 
1906 roku stra jk i odbywały się przew ażnie w obrębie zabudowań fol­
warcznych.

A gitacja prowadzona na wsi K rólestw a Polskiego przez Socjaldem o­
krację K rólestw a Polskiego i L itw y  i Polską P artię  Socjalistyczną prze­
raziła władze carskie. W końcu kw ietnia G enerał G ubernator W arszaw­
ski Skałon wydał pismo do gubernatorów , aby ci zwrócili uw agę w ła­
dzom niższym na słabą w alkę ze stra jkam i rolnym i. G enerał G ubernator 
zwrócił też uwagę, ażeby władze nie sugerow ały się ty lko  ekonomicznym 
charakterem  strajków , gdyż m im o wszystko m ają one charak ter poli-
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tyczny. „Ekonomiczne żądania m ają  być g runtem  — na k tó rym  się 
wzmocni polityczna siła socjalistów” . Wobec tego G enerał G ubernator 
rozkazuje przyjąć bardziej skuteczne środki do w alki ze strajkam i. Poza 
tym  szczególna uwaga, wg Skałona, „w inna być zwrócona na  socjalistów 
agitatorów, jak  i tych  folw arcznych robotników, k tórzy  pod w pływ em  
agitatorów  nam aw iają swoich tow arzyszy do s tra jk u ” 73. Z przytoczonych 
cytatów  wynika, że w ładze carskie obawiały się, aby stra jk i ekonomiczne 
nie przerodziły się w  polityczne, gdyż w  tak im  w ypadku m ogły poważnie 
zagrozić w ładzy politycznej caratu. N atychm iast też po w ydaniu  powyż­
szych rozporządzeń przez G enerał G ubernatora W arszawskiego rozpo­
częła się zdecydowana kontrofensyw a władz carskich przeciw ko strajkom  
rolnym  i ich organizatorom. Rozpoczęto na  szeroką skalę aresztow ania 
osób, k tóre nam aw iały do stra jków  lub  je organizowały. Były też wypadki 
denuncjow ania organizatorów stra jku  przez obszarników.

Naczelnicy powiatów sochaczewskiego i łowickiego inform ow ali na 
bieżąco w  specjalnych m eldunkach dowódcę ochrony wojskowej na 
podległym  terenie. W związku z rozszerzającą się rew olucją agrarną 
na wsi postanowiono utw orzyć łowicki rejon wojskowy, a  także do Gąbi­
na (znajdującego się w  sam ym  centrum  pow iatu gostynińskiego) m iano 
skierować rotę żołnierzy dla zapobiegania w ystąp ien iom 74. Również 
Narodowa D em okracja uruchom iła cały szereg przedsięwzięć, aby p rze­
szkodzić strajkow i w iosennem u służby folw arcznej. Dlatego też pismo 
«Robotnik», organ PPS , przyznaje w artyku le  S tra jk i ro lne : „ terroryzm  
policyjny, .oddziały lo tne’ i inne plagi stanu  wojennego, w  najw iększym  
stopniu u trudn ia ją  pracę naszym  agitatorom  w iejskim ” 75. Również sami 
obszarnicy starali się różnym i sposobami stłum ić wiosenne s tra jk i rolne.

W roku 1906 robotnicy rolni wzięli udział masowo w obchodach 
pierwszomajowych. «Gazeta Ludowa» podawała z pow iatu kutnowskiego: 
„Świętowało wiele folwarków, zwłaszcza w okolicach Żychlina [...] Woj­
sko, k tó re  w  przeddzień 1 M aja ściągnęło do Dobrzelina, zachowuje się 
biernie” 7®.

Na folw arku Sleszynek koło Pniew , robotnicy rolni również chcieli 
świętować 1 Maja. Jednakże adm inistracja folw arku udarem niła ten  zam iar 
i zm usiła robotników do pracy. Wobec tego robotnicy zastrajkow ali na­
stępnego dnia. Za ten  czyn zaskarżono ich do sądu gminnego. Jak  poda­
w ała w spom niana gazeta „sędzia Górecki (w Dębowej Górze), gorliw y naro­
dowiec, skazał każdego na 2 ruble kary , a paru  na w ydalenie ze służby 
i w yrzucenie z mieszkań dworskich. W pierw szych dniach m aja przybył 
kom ornik do w yrzucenia ludzi z mieszkań, a przy tym  z rozkazu sądu 
zaaresztowano kilku fornali i odesłano ich do aresztu w  Żychlinie”. 
Za fornalam i ze Sleszynka ujęli się robotnicy z pobliskiego W alentyno- 
wa. W liczbie trzystu  osób przybyli do folw arku i zażądali uwolnienia
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więźniów. W czasie ich pobytu w  m ajątku  nieoczekiwanie przybył tu, 
podobno wezwany przez wójta, sam naczelnik pow iatu z 7 żołnierzami. 
Robotnicy ponowili żądanie. Naczelnik widząc groźną postawę robotni­
ków z W alentynowa napisał rozkaz uw alniający aresztowanych. „Z tą 
kartką  — (naczelnika — przyp. mój) — pisze gazeta — robotnicy cu­
krow ni wraz z robotnikam i z folw arku w pochodzie uroczystym  ze śpie­
wam i udali się do Żychlina, uw olnili więźniów i również uroczyście 
odprowadzili uwolnionych tow arzyszy do Sleszynka. W tym  w ydarzeniu 
nasi dzielni towarzysze z W alentynow a dali piękny przykład solidarności 
robotniczej i stanowczości w  prowadzeniu całej sprawy. Niechże ten 
dzielny czyn będzie przykładem  dla wszystkich robotników ” 17. Powyższy 
przykład w skazuje na rozm ach i siłę ruchu  robotniczego w okresie rew o­
lucji, naw et na obszarach odległych od w ielkich centrów przem ysłowych 
i m iejskich.

Mimo podejm owanych represji wobec agitatorów  organizujących 
stra jk i rolne —■ wieś południowo-zachodniego Mazowsza była wciąż n ie­
spokojna. 3(16) czerwca 1906 r. robotnicy folw arczni zdemolowali dwór 
i zabili zarządcę folw arku Sleszynek w pow. kutnow skim . Powodem 
wzburzenia robotników był fak t odmowy spełnienia ich żądań o chara­
kterze ekonomicznym. Na pomoc robotnikom  folw arcznym  przybyli 
znowu robotnicy cukrow ni dobrzelińskiej 7S. W ydarzenie to stało się głośne 
w  całym  K rólestw ie Polskim.

Aby przeciwdziałać rew olucyjnym  wystąpieniom  na wsi — władze 
nowo utworzonego łowickiego rejonu  wojskowego zarządziły objazd wsi 
i m ajątków  ziemskich. Objazd odbył się w  czerwcu i w  lipcu r. 1906. 
Jak  w ynika z dziennika służbowego dowódcy patrolu  39 Tobolskiego 
P ułku  Piechoty, O.J. Siemionowa, na przełomie m aja i czerwca r. 1906 
stra jk i rolne w ybuchły w  następujących m ajątkach ziemskich pow. go­
stynińskiego: jednodniowe — w Studzieńcu, Słubicach, Sielcach, dw u­
dniowy — w Wólce Wysokiej i trzydniow y w Brzezi. Ponadto dziennik 
podkreśla w  podsumowaniu, że wieś żywo in teresu je się polityką, a agi­
tację na wsi prowadzą głównie bezrobotni robotnicy. W spomniany dzien­
nik przyznaje również, że obszarnicy „bardzo zadowoleni są z przyby­
w ania patroli wojskowych, uw ażając to za jedyny i skuteczny środek dla 
tłum ienia zaburzeń agrarnych” 79.

W połowie lipca w  związku z rozpoczęciem żniw —  zaczęła się na j­
potężniejsza fala strajków  rolnych. Objęła ona swym zasięgiem 345 fol­
w arków  w K rólestw ie Polskim, z czego w lipcu strajk iem  było objętych 
308 folwarków, a w  sierpniu 37. W powiecie gostynińskim  w okresie 
la ta  r. 1906 miało m iejsce 13 strajków  rolnych, zaś w  kutnow skim  34 80. 
K oncentrują się one przew ażnie w  tych samych powiatach co stra jk i 
wiosenne. Obejm owały one, wg Kalabińskiego, przeważnie folw arki nowe,
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które dotąd nie brały  w  ogóle udziału w  strajkach. Ponownie, wg w y­
mienionego autora, strajkow ały  latem  tylko te m ajątki, w k tórych  robot­
nicy przegrali wiosenne strajk i, lub też w  roku 1905 nie zdołali sobie 
zapewnić polepszenia swych w arunków  pracy i płacy.

Natom iast w  powiecie gostynińskim  i kutnow skim  w stra jkach  le t­
nich wzięło udział kilkanaście zupełnie nowych folwarków, k tó re  dotąd 
w ogóle nie brały  udziału w strajkach. S tra jk i letnie na om awianym  
terenie należy rozpatryw ać w powiązaniu ich z łódzkim i warszaw skim  
okręgiem  przem ysłowym. Pod w pływ em  agitatorów  robotniczych Łodzi, 
Zgierza, Ozorkowa na terenie pow iatu łęczyckiego (w guberni kaliskiej) 
już w  czerwcu roku 1906 w ybuchło 16 strajków  ro ln y c h 81. Na wieść 
o stra jkach  w  Łęczyckiem szybko zareagowali robotnicy folw arczni na 
terenie powiatu kutnowskiego. Pod koniec czerwca s tra jk  objął tu  już 
13 folwarków. N iektóre ze strajków , jak  w spom niany w Sleszynku, 
m iały bardzo ostry, a naw et dram atyczny przebieg. W końcu czerwca 
wybuchł m iędzy innym i s tra jk  ro lny  służby w Orłowie w  powiecie k u t­
nowskim. Na wieść o s tra jku  przybyli do Orłowa strażnicy ziemscy, 
aresztow ali dwóch chłopaków. K iedy się o tym  dowiedzieli robotnicy 
folwarczni, „natychm iast uwolnili zaaresztowanych i staw ili opór straż­
nikom, nie pozwalając nikogo uwięzić. S trażnicy odjechali, lecz nazaju trz  
powrócili z wojskiem  i zabrali 9 robotników. S tra jk  w  Orłowie trw a. 
Dziedzic uciekł” 82. Wszędzie służba odbywała wiece i narady. „W pobli­
żu Skrzeszew w niedzielę 1 lipca odbył się wiec służby dworskiej i w ło­
ścian; naradzano się nad strajkiem . W naradach brało  udział około 
tysiąca ludzi” 8S.

W powiecie kutnow skim  organizatorem  licznych wieców była przede 
wszystkim  Polska P a rtia  Socjalistyczna. Na jednym  z wieców, w  po­
czątkach lipca, postanowiono kontynuow ać dalej stra jk i rolne i roz­
szerzyć je na pobliskie folw arki. Zaczęła się agitacja strajkow a, k tó ra  
następnie przeniosła się na teren  Ziemi Gostynińskiej. W połowie lipca 
s tra jk  ro lny objął 6 folw arków m ają tku  Strzelce, von Treskowa. W tym  
sam ym  czasie stra jk i objęły folw arki: Sleszynek, Dobrzelin, Bedlno, 
Szewce, Budzyń, Orłów. W tym  ostatnim  folw arku s tra jk  trw ał n ie­
przerw anie od końca czerwca.

„Badając bezpośrednie pobudki —  pisze «K urier W arszawski» — 
powodujące w ybuch stra jków  rolnych w poszczególnych m ajątkach, prze­
de w szystkim  uderza w  oczy fak t nader charakterystyczny, że w yni­
kają one i szerzą się głównie w  najbliższym  otoczeniu i okolicy siedzib 
fabrycznych, jak: Dobrzelina i W alentynow a w  pow. kutnow skim , 
Strzelce w  pow. gostynińskim , Leśmierza i Ozorkowa w  pow. łęczyckim”.

P rasa  endecka, do której zaliczał się «K urier W arszawski» zdawała 
sobie dobrze spraw ę z wpływu, jak i na nieuświadomione m asy fornali



88 Marian Chudzyński

m ają robotnicy zakładów przem ysłowych znajdujących się na wsi. Jak  
już wspomniano w okresie lata  roku 1906 — niezm iernie wzrosła agi­
tacja  SDKPiL i PPS  na terenie omawianego regionu. Na obszarze po­
w iatu kutnowskiego i gostynińskiego agitację rew olucyjną prowadziła 
głównie PPS, zaś w  Sochaczewskiem SDKPiL. Setki agitatorów  krążyło 
po wsi kutnowskiej i gostynińskiej pieszo lub na rowerach, rozdawało 
odezwy i broszury, w zyw ające robotników rolnych do strajku . W dal­
szym ciągu najw iększym  powodzeniem cieszyła się Odezwa strajkowa  
do bezrolnych i m ałorolnych włościan, k tórzy  do dworu na zarobek 
chodzą. Do w szystk ich  najem ników  rolnych. Do parobków, fornali i do 
w szelkiej służby czeladzi dworskiej. Do w szystk ich  rzem ieślników , 
robotników  i robotnic dworskich, w ydana przez wydział w iejski P P S  
i zaw ierająca żądania strajkow e w stosunku do obszarników. Z powyższą 
odezwą stra jku jący  grom adnie przychodzili do dworów, kom unikowali 
dziedzicowi lub adm inistracji s tra jk  i w yrażali ustnie lub i pisemnie swoje 
żąd an ia84.

Zdarzało się, że sam agitator przem aw iał w  im ieniu fornali, żądając 
od obszarników zdecydowanej popraw y ich w arunków  m aterialnych. 
S tra jku jący  robotnicy zbierali się na ta jne  narady, k tóre odbywały się 
przew ażnie w  lesie lub w  polu, gdzie radzili nad  środkam i, k tóre zmu­
siłyby obszarników do ustępstw a. Robotnicy przyjm ow ali w  tych  dniach 
strajkow ych w  okresie la ta  niezwykle bojową i zaciętą postawę. Tak np. 
w  Oporowie, w dobrach p. Orsettiowej służba folw arczna ośwadczyła 
w  czasie rozmowy z obszarnikam i: „Jeżeli w  ciągu dwóch tygodni dwór 
nie zaspokoi naszych żądań, dłużej ze żniwami czekać nie będziemy, ale 
zaczniemy sprzęt żyta po 9 snopków dla siebie i jednym  dla dworu na 
każdych 10 snopków zebranych” 8S.

W m ajątku  Strzelce służba folw arczna groziła naw et przedstaw icie­
lom adm inistracji: „wrzuceniem  w w orku do wody” .

Obszarnicy kutnow scy za przykładem  ziem ian pow. błońskiego powo­
łali specjalną rozjemczą delegację strajkow ą, k tó ra  m iała na wiadomość 
o w ybuchu s tra jku  w  jakim kolw iek folw arku, natychm iast się udać 
do objętego strajk iem  gospodarstwa i tam  pertraktow ać z przedstaw i­
cielami stra jkujących  robotników folwarcznych. W skład kom isji zostali 
w ybrani właściciele ziemscy: Adam  Zawadzki z K utna, W ładysław 
Skarżyński z Suserza, Adam  Skarżyński ze Swiechowa, Zygm unt W y- 
ganowski i Tarnowski z Pawlikowie. «K urier W arszawski» przyznaje, że: 
„Kom isji tej udało się nie bez trudności przerw ać i ułożyć dwa główne 
stra jk i rolne w  tej okolicy, mianowicie w  dobrach dobrzelińskich To­
w arzystw a Akcyjnego oraz w  Oporowie p. O rsettiow ej” 8e. S tra jk  w  do­
brach dobrzelińskich trw ał od 25 czerwca do 12 lipca, to  jest całych
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17 dni. S tra jk  zakończył się znacznym, choć nie całkow itym  zwycięstwem 
robotników rolnych.

Poza wym ienionym i już strajkam i, „bezrobocie” objęło na przełomie 
czerwca i lipca jeszcze inne m ajątk i ziemskie: Plecką Dąbrowę Stokow­
skiego, Dębową Górę Góreckiego, Mnich Grotowskiego, Golęckie Józefa 
Skarżyńskiego, Wojszyce Kossowskiego, Malinę Skotnickiego, Sklęczki 
Wieszczyckiego, M ikstal Różyckiego oraz „Budzyń, W alentynów i Żychlin, 
stanowiące dobra p. W ącława Garczyńskiego w najbliższym  ognisku i oto­
czeniu jednego z głównych rozsadników strajkow ych cukrow ni W alen­
tynów ” 87.

Spośród w ielu strajków  rolnych, jakie m iały miejsce w okresie żniw 
roku 1906, na szczególną uwagę zasługuje „bezrobocie” w  dobrach von 
Treskova w Strzelcach. S tra jk  został zapoczątkowany przez szereg wieców 
służby folwarcznej z pow iatu gostynińskiego i kutnowskiego w lasach 
długołęckich i w  Trębkach. Stopniowo 7, 8 i 9 lipca s tra jk i zaczęły ogar­
niać poszczególne folw arki należące do dóbr strzeleckich, k tóre częścio­
wo znajdow ały się na terenie pow iatu kutnowskiego, a częściowo w go­
stynińskim . Ja k  zauważa «K urier W arszawski» do rozszerzenia się akcji 
strajkow ej przyczynili się w  dużej m ierze robotnicy cukrow ni strze­
leckiej. W lipcu przeprow adzano jej rem ont. W tym  celu do Strzelc 
przybyło sporo robotników i rzem ieślników, k tórzy przy  okazji prow a­
dzili ożywioną agitację w  okolicznych wsiach i folw arkach. Dobra 
Strzelce należały dalej do bogatej rodziny niem ieckiej von Treskov 
i składały się z 7 folwarków. W Strzelcach, Długołęce, Przyzorzu, Koziej 
Górze, Sierakowie, M uchnicach i w  Muchnowie, robotnicy solidarnie 
przerw ali pracę. Po wspólnej naradzie 431 rodzin, co stanowiło razem  
1 300 robotniczych jednostek przedstaw ili adm inistracji następujące 
żądania 88:

1. Robotnicy najem ni na wsi żądali zniesienia robót akordowych. 
Domagali się też za dniówkę wynagrodzenia w  wysokości 1 rub la  
i to  od 1 kw ietnia do 1 w rześnia, w  pozostałych 6 m iesiącach 
50 kop. dziennie; za obrobienie zupełne korca buraków  —  40 kop., 
zamiast 15.

Poza tym  domagali się, aby dzień roboczy przez 4 miesiące letnie 
rozpoczynał się o godzinie 5 rano  i trw ał do 7 wieczorem, z dwugodzinną 
przerw ą na  obiad, półgodzinną na śniadanie i półgodzinną n a  podwie­
czorek, a więc dzień roboczy w okresie letn im  trw ałby  11 godzin, a w 
pozostałych miesiącach m iał się zaczynać o wschodzie i kończyć o za­
chodzie słońca. Najem nicy ponadto żądali na każdą potrzebę furm anek 
do m iasta.

2. Służba folw arczna dom agała się natom iast: 40 rubli pensji rocznej, 
podwyższenia ordynarii, na k tó rą  składałoby się: 9 korcy żyta,
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2 korce pszenicy, 5 jęczmienia, 2 grochu, 250 prętów  ziemi dobrze 
upraw ionej i wym ierzonej pod ziem niaki późne i 50 prętów  pod 
wczesne, 2 krow y zamiast jednej na pełnym  utrzym aniu  dworu.

Poza tym  żądała zniesienia „posyłek”, robót nocnych i obowiązku 
plantow ania pół m orgi buraków  zam iast jednej, a także wynagrodzenia 
dla dzieci, równego w ynagrodzeniu najem ników  ze wsi. Chodziło tu 
zapewne o wynagrodzenie starszych dzieci, tj. chłopaków i dziewczyn 
powyżej 15 lat.

A dm inistracja dóbr strzeleckich zwołała naradę poszczególnych 
zarządców folwarków, na k tórej postanowiono nie znosić robót akordo­
wych, natom iast adm inistracja godziła się na podwyższenie w ynagro­
dzenia od niektórych tylko robót akordowych, ale tylko najem nikom  
ze wsi, nie zaś folwarcznym. Tak więc do w ybuchu stra jku  płacono od 
sprzętu m orgi żyta i pszenicy 85 kop., teraz postanowiono płacić rubla 
i 50 kop., za sprzęt morgi jęczm ienia i grochu m iano płacić po 75 kop. 
zamiast dotychczasowych 45 kop. Za omłóceriie 1 korca żyta dawać 
miano 3 garnce, zam iast dotychczasowych 2 garncy, za omłócenie 1 korca 
jęczmienia i grochu po 2 garnce. Poza tym  robotnikom  najem nym  
podwyższono wynagrodzenie za dniówkę. Miano teraz płacić przez 6 mie­
sięcy w roku po 20 kop., za 2 miesiące po 25 kop. i w  okresie letnim , 
tj. lipcu i sierpniu 30 kop., kobietom  30 kop. zam iast dotychczasowych 
25 kop.

Po ogłoszeniu powyższych postanowień robotnikom  najem nym  i fol­
warcznym , s tra jk  przybrał jeszcze groźniejszy charakter. Na w arunki 
ani najem ni, ani folwarczni nie zgodzili się i postanowili trw ać w s tra j­
ku, ,,a w  razie przedłużającego się oporu adm inistracji dotychczasową 
jego łagodną form ę ,obostrzyć’ opuszczeniem inw entarza i bojkotem 
dworów” 89. ’*<

Z powodu braku dalszych wiadomości na łam ach p rasy  o stra jku  
w Strzelcach trudno  jest powiedzieć, dla kogo wreszcie s tra jk  był zwy­
cięski. Ale to między innym i nasuw a przypuszczenia, że raczej był zwy­
cięski dla robotników rolnych, gdyż był to  okres żniw, żyto zaczęło się 
już sypać na niwie i adm inistracja zapewnie była zmuszona do dalszych 
ustępstw , jak  to  miało miejsce w  innych okolicznych m ajątkach. Zresztą 
prasa endecka niechętnie, z wiadomych względów, pisała o każdym  zwy­
cięstwie służby folwarcznej, zaś gdy s tra jk  był przegrany dla fornali, 
prasa w rodzaju «K uriera W arszawskiego» pisała skwapliwie, że robot­
nicy bez żadnej podwyżki przystąpili do pracy.

Poza S trzelcam i stra jk i rolne m iały jeszcze miejsce w powiecie gosty­
nińskim  w następujących folw arkach: w  Skrzanach, Trębkach, w  Pie- 
ryszewie, w  Kam ieńcu, Dobrowie, Woli Trembskiej i jeszcze w  kilku 
innych " .
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Spośród w szystkich strajków  rolnych w Ziemi Gostynińskiej n a j­
bardziej charakterystycznym  był s tra jk  służby folwarcznej w m ajątku 
Adam a Grabskiego w Luszynie. Służba folw arczna przystąpiła  do stra jku  
czarnego wobec oporu właściciela m ajątku. Postaw a służby była tak  
groźna, że dziedzic bał się pozostawać w m ajątku  i przy pomocy pisarza 
zbiegł z Luszyna na w ynajętym  od gospodarza ze wsi koniu. Jednakże 
nie ujechał daleko, gdyż pod Aleksandrowem  K ujaw skim , niedaleko 
granicy, został zabity przez „srejulistów ”, zaś pisarza służba folw arczna 
najpierw  chciała utopić, a następnie zamieniła m u w yrok śm ierci na 
zamknięcie go w chlew iku na  24 godziny o głodzie” 91.

6 sierpnia zastrajkow ała służba folw arczna w Brzozowie w łas­
ności Józefa Ciechom skiego92. Co ciekawsze, s tra jk  sierpniowy objął 
w Brzozowie nie tylko służbę folwarczną, ale naw et lokai i kucharzy, 
czego dotąd nigdzie się nie spotykało. «K urier W arszawski» skarżył się, 
że pod w pływ em  agitatorów  „jednego z kucharzy m ianowano zastępcą 
i opiekunem  w szystkich kolegów po rondlu. On nimi rządzi i dyktu je  
role. Sam  pan  kuchm istrz głodzi państw o Ciechomskich, k tórzy żywią 
się straw ą przyrządzoną własnoręcznie na maszynce naftow ej” 93. Służba 
folw arczna nie pozwalała przez 2 tygodnie wydostać się Ciechomskiemu 
poza obręb zabudowań folwarcznych. Właściciel Brzozowa zmuszony był 
sam doglądać bydła, gdyż służba zarządziła bojkot inw entarza. Doszło 
naw et do tego, że krow y nie dojone gorączkowały i zdychały. Podobnie 
było w  Rybnie, w  m ają tku  Kaczorowskiego, w powiecie sochaczewskim.

S tra jk i czarne na terenie guberni warszawskiej oprócz powiatu go- 
stynińskiego i sochaczewskiego w okresie lata  1906 roku objęły jeszcze 
powiat kutnow ski, błoński, warszawski, nowomiński i łęczycki. Były one 
najbardziej ostrą form ą stra jków  ro ln y c h 94. Władze carskie i obszarnicy 
prowadzili z nim i przez cały czas trw ania  strajków  rolnych energiczną 
walkę. Już  6 lipca 1906 r. G enerał G ubernator W arszawski w ydał roz­
porządzenie dotyczące Przyw iślańskiego K raju , k tó re  nakazyw ało wszcząć 
szybką akcję przeciwko istniejącym  ruchom  ro ln y m 95.

Główną uwagę władze carskie, podobnie jak  wiosną wspomnianego 
roku w  powiecie kutnow skim , gostynińskim  i sochaczewskim — zwróciły 
na agitatorów. Po folw arkach jeździli strażnicy ziemscy, szpiegowali 
i dopytyw ali się o agitatorów. Pom im o wszelkich wysiłków ze strony 
strażników  ziemskich „przybyłych agitatorów  aresztować nie było 
można, gdyż ani właściciele tych m ajątków , ani robotnicy ich nie znają, 
a naw et jeśliby znali, to  wydać ich nie chcą. Właściciele m ajątków  ze 
strachu, a robotnicy z solidarności” 96.

Obszarnicy obawiali się agitatorów, k tórzy przysyłali im  anonim y 
grożące naw et śmiercią, jeśliby donieśli o ich działalności policji.
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Mimo represji robotnicy rolni kontynuow ali walkę z uporem  i na 
ogół wszędzie odnosili zwycięstwo nad obszarnikami. Naw et «Kurier 
W arszawski» m usiał przyznać: „bogatsi ziemianie przyjęli w końcu 
wszystkie w arunki, jednakże słychać zapowiedzi, że będą nowe stra jk i 
jesienne przy kopaniu buraków  i karto fli” 97.

W okresie jesieni 1906 roku w ielu  obszarników próbowało się wyco­
fać z poczynionych ustępstw . Podobnie jak  w okresie wiosny i la ta  w y­
m awiano powszechnie służbie folw arcznej pracę z dniem  1 stycznia 
1907 r., przedstaw iano nowe w arunki pracy, tzw. konotatki, k tóre były 
niczym innym, jak  dawnym i, sprzed okresu rew olucji w arunkam i pracy. 
W obronie robotniczych osiągnięć z okresu rew olucji w ystąpiły  znowu 
organizacje PPS i SDKPiL. W tej w łaśnie spraw ie został zorganizowany 
wiec przez PPS  w Lucieniu 9S. Szczególnie aktyw nie przeciwko strajkom  
letnim  w ystąpili sami obszarnicy. Sprowadzali wojsko, a także denuncjo- 
wali organizatorów stra jku , w yrzucali robotników folw arcznych z m ie­
szkań. Świadczy o tym  korespondencja «Czerwonego Sztandaru» z K ro­
śniewic: „S trajk  jednak został złam any przez sprowadzone wojsko, k tóre 
aresztow ało 8 ludzi. Jaśnie wielm ożny pan h rab ia  Rem bieliński zachował 
się naturaln ie jak  szubrawiec. Nie tylko oddał w ręce carskich oprysz- 
ków ludzi, pragnących lepszego życia, lecz i w yrzuca rodziny ich z miesz­
kań” " .

Oprócz Rembielińskiego w okresie wiosny roku 1906 wojsko wezwali 
do stłum ienia strajków : właściciel folw arku Rycerzów w gm. Rdutów — 
Niesiołowski oraz adm inistra tor folw arku w Chodowie, również w pow. 
kutnowskim . Wojsko aresztow ało po kilku robotników rolnych. Również 
na terenie pow iatu gostynińskiego właściciel m ajątku  w Sannikach, 
Michał Natanson, sprow adził wojsko z Gąbina, sporządził spis opornych 
robotników, wg którego aresztow ano 10 robotników rolnych. Aresztowani 
zostali odstawieni do G ąb in a100. W pomoc obszarnikom przyszła też 
Narodowa Demokracja. Różnymi sposobami partia  ta  starała  się zlikwi­
dować groźny dla polskich klas posiadających ruch społeczny, jakim i 
były stra jk i rolne.

S tra jk i rolne w  okresie lata, w  porów naniu z wcześniejszymi, posia­
dały najbardziej zorganizowany, a także bojowy charakter. Stanow iły 
jednakże ostatnią falę w alk strajkow ych pro le taria tu  wiejskiego w  czasie 
rew olucyjnego w rzenia la t 1905—1907. Rozpętany te rro r władz carskich, 
policji i wojska, surowe w yroki sądów polowych — w szystko to  odstra­
szało robotników folw arcznych od organizowania dalszych w ystąpień 
w  okresie jesieni r. 1906.

Przedstaw ione w ydarzenia walk rew olucyjnych na wsi polskiej, 
w  tym  i na terenie wsi kutnow sko-gostynińskiej dobitnie wykazały, jak  
ogromny wpływ na walkę rew olucyjną służby folw arcznej mieli robot-
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nicy z miast, a także z zakładów przem ysłow ych znajdujących się na 
wsi. Duży też w pływ  na rozszerzanie się w alki rew olucyjnej robotników 
rolnych miała agitacja rew olucyjna partii robotniczych, SDKPiL i PPS. 
Pod w pływ em  agitacji rew olucyjnej prowadzonej przez te partie  wzrosła 
ogromnie liczba strajków  rolnych w r. 1906 na om aw ianym  terenie 
w porównaniu do roku 1905.

S tan liczbowy strajków  rolnych w roku 1906 w poszczególnych po­
w iatach guberni warszawskiej i w Królestw ie Polskim  przedstaw iał się 
następu jąco :101

Pow iat 11 III IV V VI VII VIII IX X Ogółem 
stra jków  
w 1908 r.

l. błoński 41 15 57
2 . kutnow ski 4 13 34 51
3. warszaw ski 26 5 31

4. sochaczewski 11 11 7 29

5. gostyniński 10 13 23
6. miński 4 7 11
7. łowicki 7 1 8
8. grójecki 3 3
9. nieszawski 3 3

10. płoński 1 1 2
11. pułtuski 2 2

Razem: . 106 14 85 15 220

Królestwo
Polskie: 1 10 202 38 52 308 37 3 - 660

Analizując przebieg stra jków  rolnych, ich rozmieszczenie i nasilenie 
w okresie rew olucji 1905— 1907 roku dochodzimy do ważnego spostrze­
żenia, że najw ięcej strajków  rolnych było na tych  obszarach K rólestw a, 
gdzie własność ziemska obejm owała najw ięcej ziemi i jednocześnie znaj­
dowała się duża liczba gospodarstw  m ałorolnych, k tórych  właściciele 
przew ażnie dorabiali na p ań sk im 102.

Jak  w ynika z tabeli na str. 94 — oba pow iaty opisywanego regionu 
znajdow ały się w  grupie tych powiatów w guberni w arszaw skiej, gdzie 
własność obszarnicza obejm owała więcej niż wynosiła przeciętna w  całym 
K rólestw ie Polskim .

Nadm ienić również należy, że rew olucja 1905— 1907 roku wpłynęła 
też w  większości folw arków na m inim alne polepszenie położenia robotni­
ków rolnych i na lepsze ich trak tow anie przez właścicieli gospodarstw.
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Na zakończenie tego podrozdziału chcemy się przyjrzeć stosunkowi 
chłopów-posiadaczy do strajków  rolnych i w ogóle kw estii agrarnej 
w okresie rew olucji 1905— 1907 roku.

Stosunek ten  był zróżnicowany w zależności od stanu m ajątkowego 
chłopów-posiadaczy. W łaściciele większych gospodarstw chłopskich —■

Powiat Przy przeciętnej dla całego Przy przeciętnej dla całe-
Królestwa Polskiego 40,6% zie- go Królestwa 24,9% gospo-
mi w  rękach wielkiej własno- darstw chłopskich o po­
ści prywatnej i państwowej wierzchni do 2,18 ha znaj-
— % ziemi skoncentrowanej dowało się gospodarstw
w rękach wielkiej własności w  powiecie
wynosił w  wybranych powia­

tach Królestwa

błoński 
ciechanowski 
gostyniński 
kutnowski 
łęczycki 
łowicki 
sochaczewski 
warszawski

przew ażnie ponad dwudziestomorgowych, zatrudniający w swych gospo­
darstw ach najem ną siłę roboczą przew ażnie do strajków  odnosili się 
wrogo, gdyż w pływ ały one bezpośrednio na służących, k tórzy za p rzy­
kładem  czeladzi dworskiej domagali się również podwyższenia rocznej 
pensji. Natom iast większość chłopstwa bezrolnego, mało i średniorolnego, 
popierała i solidaryzowała się z w alką robotników rolnych, walczących
0 podwyższenie płacy. Brała często sama udział w  stra jkach  najem ni­
ków ze wsi. Jako  przykład może posłużyć s tra jk  robotników folw arcz­
nych w Strzelcach w pow. kutnow skim , gdzie najem nicy ze wsi zastraj­
kowali i w ysunęli pod adresem  adm inistracji dóbr żądania o charakte­
rze ekonomicznym.

Już pod koniec roku 1905 widoczne było, że m asy chłopskie przecho­
dzą coraz bardziej spod wpływów endecji i k leru  pod działanie SDKPiL
1 PPS  oraz Polskiego Związku Ludowego. Pow stanie w początkach roku 
1905 Polskiego Związku Ludowego zostało poprzedzone powołaniem Ko­
m itetu  Organizacyjnego 18 listopada 1904 r. W początkach roku 1905 
odbył się zjazd założycielski, na k tó rym  oficjalnie został założony PZL. 
W śród tego historycznego zjazdu znaleźli się dwaj chłopi z pow iatu ło­
wickiego — Teofil K urczak i Franciszek W asilewski. Teofil K urczak 
należał do grupy działaczy najbardziej zaangażowanych w pracę orga­
nizacyjną i polityczną PZ L  na  teren ie M azow sza108.

Chłopi interesującego nas regionu sym patyzowali ze zjazdem  chłop­
skim  zorganizowanym  pod koniec m aja 1906 roku przez Polski Związek

52,6%
43,8%
52,3%
68,8%
48,7%
22,9%
46,0%
52,9%

20,8%
20,0%
20,0%
33,8%
25,0%

7,6%
12,8%

22,3%
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Ludowy, k tó ry  to zjazd wypowiedział się za całkow itym  wywłaszcze­
niem  własności obszarniczej. Zjazd odbył się po powrocie delegacji PZL 
z Petersburga, gdzie w  I Dumie Państw owej toczyły się obrady nad 
kw estią agrarną.

P ostu laty  warszawskiego zjazdu chłopskiego poparli przedstawiciele 
chłopstwa z siedm iu powiatów K rólestw a, zebrani na  specjalnej nara­
dzie w W arszawie, odbytej w kilka dni po zjeździe m ajowym . Wśród 
nich znajdow ał się również przedstaw iciel chłopów gostyn ińsk ich104. 
W obecności posła do Dum y Państw ow ej, M anterysa, wypowiedzieli się 
za stopniowym, przym usowym  wywłaszczeniem wszystkich folwarków, 
stanow iących własność pryw atną, pewnej wielkości areału, to znaczy 
liczących ponad 15 włók obszaru. W ywłaszczenie tych gospodarstw  chłopi 
pozostawili warszaw skiem u sejm owi autonom icznem u w ybranem u „na za­
sadzie powszechnego, tajnego, bezpośredniego, równego głosowania” 105.

Również zebrani włościanie wypowiedzieli się za podatkiem  postępo- 
wo-dochodowym, jako jedynie słusznym  i spraw iedliw ym , a dalej za 
unarodow ieniem  w szystkich ziem rządow ych donacyjnych i klasztornych 
na terenie K rólestw a Polskiego, k tóre następnie pow inny przejść na 
własność bezrolnych i m ałorolnych. Poza tym  chłopi wypowiedzieli się 
za unarodow ieniem  lasów rządow ych i donacyjnych z tym , że dochód 
z nich byłby przeznaczony na cele użyteczności publicznej. Protokół 
z tego zebrania został przesłany do posłów polskich w Dumie P ań ­
stwowej.

Na teren ie pow iatu gostynińskiego działalność Polskiego Związku 
Ludowego była praw ie nieznana. W roku 1906 i w pierwszych m iesią­
cach r. 1907 działało jedynie koło terenow e we wsi Szkarada, założone 
przez Józefa Kowalczyka. PZL działał też w  osadzie Iłów (pow. socha- 
czewski), położonej w  pobliżu pow. gostynińskiego.

W Iłowie w  niedzielę, 21 stycznia 1906 r. został zwołany wiec przez 
dwóch działaczy wspom nianej organizacji. S trażnicy ziemscy próbowali 
aresztować organizatorów wiecu. W czasie ogólnego zamieszania został 
zabity jeden ze strażników . G ubernator w arszaw ski Weis nałożył na  gmi­
nę kontrybucję w wysokości 3 000 rubli. Wobec oporu ludności, k tóra 
nie chciała zapłacić kontrybucji, do Iłowa skierowano sotnię kozaków 
i trzy  kom panie piechoty. Jak  w ynika z raportu  naczelnika W arszaw­
skiego G ubernialnego Zarządu Żandarm erii, U thofa, kozacy „zostali 
szczególnie wrogo i wyzywająco przyjęci przez ludność” . Dopiero po 
przybyciu dalszych posiłków wojskowych — chłopi zgodzili się na opłace­
nie kontrybucji. Jedynie koloniści niemieccy wyrazili „wierno-poddańcze 
uczucie i gotowość do ostatniej kropli k rw i służenia w iernie cesarzowi” loe.

Polski Związek Ludow y rozw inął szeroką działalność polityczną 
w okresie wyborów do I i I I  Dumy. W ybory do I D um y były bojkoto-
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wane zarówno przez PZL, jak  i PPS. Jednocześnie udział w wyborach 
zalecała Narodowa Dem okracja. W czasie pierwszych wyborów większość 
wsi m iała nadzieję, że Dum a da chłopom ziemię, a krajow i zwróci 
wolność. Dlatego poparła endecję w jej staraniach o miejsce poselskie. 
Potem  okazało się, że Dum a jest bezsilna wobec carskiego reżim u, zaś 
postaw a endecji w ybitnie antynarodow a. Dlatego też w  czasie wyborów 
do II Dum y w ystąpiło duże rozczarowanie chłopów. W yraziło się to 
w znacznie mniejszej frekw encji wyborczej. Jednakże ludowcom sku­
pionym  w PZL nie udało się zdobyć żadnego m andatu  do Dumy. W cza­
sie wyborów gubernialnych w W arszawie dem onstracyjnie wystawiono 
własną listę. Wobec silnej opozycji endeków n ik t z ludowców nie zdobył 
m andatu. Na liście tej z naszego regionu występowali: Józef Kowalczyk 
ze wsi Szkarada w pow. gostynińskim  oraz Andrzej D rużyński ze wsi 
Kam pinos w pow. sochaczewskim. Była to  ostatnia , akcja polityczna PZL. 
Pod koniec m aja 1907 r. policja carska dokonała szeregu aresztowań 
wyróżniających się działaczy ludowych.

W okresie rew olucji 1905— 1907 roku na om awianym  teren ie w ystą­
piły dwie podstawowe form y w alki m as chłopskich: w alka polityczna 
i stra jk i rolne robotników folwarcznych. Natom iast nie występował 
tu  w  szerszym  zakresie trzeci n u r t w alki (pojawiający się na innych 
obszarach K rólestw a Polskiego), a mianowicie w alka o lasy i pastw iska. 
Można jedynie odnotować pewne echa tej walki. Np. chłopi ze wsi Szka- 
rady, Sanniki i Czyżewo w pow. gostynińskim  domagali się dalszego p ra ­
wa zbierania dwa razy  w tygodniu drzew a w lesie należącym  do ; m ają t­
ku Natansona z Sannik. W alka ta  jednak  nie przy jęła  szerszych rozm ia­
rów, ponieważ proces likw idacji serw itutów  na om aw ianym  obszarze, 
był już daleko zaawansowany. Ponadto całkowita likw idacja kw e­
stii serw itutow ej była o ty le  trudna, że brakow ało całkowitej jedno­
myślności w tej kwestii wśród samych chłopów. Biedni chłopi prze­
ważnie chcieli utrzym ać dalej serw ituty , bogatsi woleli ekw iw alent 
w postaci ziemi ornej, lasu  czy pastw iska.

Przedstaw ione w tym  podrozdziale w ydarzenia związane z rew olucją 
1905— 1907 roku w skazują na duże zaangażowanie społeczności w iej­
skiej omawianego regionu w  spraw y rew olucji. Na terenie wsi południo­
wo-zachodniego Mazowsza po raz pierw szy w historii w  takim  zakresie 
zostały włączone w spraw y rew olucji tysięczne rzesze chłopstwa i robot­
ników rolnych. W w yniku rew olucji „naruszony został indyferentyzm  
polityczny wsi — tej podstawowej wówczas m asy narodu, zrzucającej 
z siebie więzy wpływów narzuconych latam i przez obszarnictwo, kler, 
a od początków XX wieku przez ich główną siłę polityczną: endecję” ш .

W okresie rew olucji zanotow aliśm y też silniej niż gdzie indziej 
narodziny sojuszu robotniczo-chłopskiego. Robotnicy licznych cukrowni,
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a szczególnie W alentynowa, Dobrzelina i innych — stanęli w obronie 
krzywdzonych robotników rolnych.

Wieś omawianego regionu objęta była silną propagandą partii robot­
niczych, a szczególnie SD KPiL i PPS. Na wsi opisywanego regionu 
w dniach rew olucji pow stały pierwsze koła postępowego ruchu ludo­
wego — przede w szystkim  Polskiego Związku Ludowego, a potem  ruchu 
siewbiarskiego i zaraniarskiego. W sumie okres rew olucji u jaw nił zarów­
no silne dążenia do wyzwolenia się spod jarzm a carskiego, jak  również 
— nowy układ sił społecznych i politycznych w społeczeństwie polskim.

5. Zakończenie

Jak  w ynika z przeanalizowanych rozdziałów, najw iększe nasile­
nie w alk rew olucyjnych na teren ie nas interesującym , podobnie jak  
w całym Królestwie, m iało miejsce w początkach lutego, w  m aju , a na­
stępnie w listopadzie i grudniu 1905 r. W ładze carskie, aby uniemożliwić 
wybuch powstania zbrojnego, wprowadziły w  listopadzie stan  w ojenny 
w Królestw ie Polskim. W roku 1906 fala rew olucyjna powoli opada. 
Jedynie stra jk i rolne m ają znacznie większy zasięg w  roku  1906, niż to 
m iało m iejsce w  r. 1905. Jak  widać z przedstaw ionego m ateria łu  w  walce 
rew olucyjnej wzięły udział niem al wszystkie w arstw y ludności.

W alka robotników fabrycznych i rolnych to głównie w alka o polep­
szenie ciężkich w arunków  m aterialnych. W jej w yniku m asy p ro­
le taria tu  fabrycznego i rolnego uzyskały znaczną podwyżkę wynagrodzenia.

W okresie rew olucji rozszerzył się zasięg oddziaływania na m asy ro­
botnicze i chłopskie P P S  i SDKPiL. W ielu działaczy tych  partii było 
represjonow anych przez władze carskie, niektórzy z nich zostali skazani 
na śmierć, przew ażnie z zam ianą na 20 la t katorgi. Nie należy jednak 
zapomnieć, że obok w alki społecznej p ro le taria t polski prowadził też 
w alkę o charakterze narodowym, k tó rą  poparły  m asy chłopskie i miesz­
czańskie ziem omawianego regionu. Poparcie to wyrażało się zarówno 
w w ysuw anych żądaniach o charakterze narodowym, jak  też w  masowym 
niszczeniu napisów w języku rosyjskim , godeł, em blematów władzy car­
skiej, a w  okresie najw iększego wzniesienia fali rew olucyjnej, w jaw nym  
bojkocie władz carskich, a zwłaszcza strażników  ziemskich.
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